ley zarówno w dziedzinie 


Proletariusze 


NR 194 (208) ROK II i 


Nowe świadeciwe 
szybkiego rozwoju 
Polski Ludowej 


Komunikat Państwowej Komisji Planowania Gospodar- 
czego o wykonaniu planu w I półroczu 1949 r. jest do- 
kumentem świadczącym o nowych, wielkich sukcesach 
gospodarczych i nieustannym marszu naprzód Polski 
Ludowej. We wszystkich bowiem dziedzinach życia go- 
Spodarczego mamy do zanotowania bardzo znaczne po- 
Stepy. 

Przemysł państwowy, odgrywający kierowniczą rolę 
W życiu gospodarczym kraju, w ubiegłym półroczu w 
poważnym stopniu przekroczył plan. Plan produkcyj- 
ny został bowiem pod względem wartości wykonany w 
109 proc. W stosunku do I półrocza ub. roku nastąpił 
wzrost produkcji o 24 proc. W produkcji wszystkich 
podstawowych artykułów przemysłowych plan został 
przekroczony, z jedynym wyjątkiem węgla kamiennego, 
którego wydobycie wynosiło tylko 99 proc. planu. 

W ub. półroczu nastąpił wzrost produkcji w stosunku 


wszystkich krajów © / 
łączcie się! 


WARSZAWA — NIEDZIELA, 17 LIPCA 1949 R, 


d 


Organ KC 
Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej 


WYDANIE A CENA 5 ZE. 


Cała Polska potępia sprawców 


karygodnych zajść w 


> y 


Władze wojewódzkie przeciwne zamknięciu katedry — kler 


powinien położyć kres fałszywym pogłoskom 
Polska Agencja Prasowa PAP donosi z Lublina: 
Jak nas informują, dnia 16 lipca br. zglosił się do wojewody 


lubelskiego z ramienia zarząd 


u katedry lubelskiej wikariusz 


generalny ks. Stopniak i przedstawił projekt komunikatu skie- 


rowanego do wiernych a dato 


wanego 14 lipca, w którym za- 


wiadamia o zamknięciu katedry na okres kilku dni. 
W odpowiedzi — wojewoda stwierdzając. że rozmaite in- 


dywidua rozpowszcechniają fal 


szywe wieści, jakoby władze 


wojewódzkie zmierzały do zamkniecia katedry i utrudnienia 
praktyk religijnych — oświadczył, że uważa zamknięcie kate- 


dry za niewskazane, 


natomiast za celowe położenie kresu 


fantastycznym wieściom i fałszywym pogłoskom. 


wrogiej Państwu Ludowemu 
działalności reakcyjnej części 
kleru cdbyiy się we waszyst- 
kich pozostałych powiatach wo 
jewództwa lubelskiego. 


Naukowcy Wybrzeża 
pietnują sprawców 
wypadków 


GDAŃSK (PAP) Niżej za- 
mieszczamy wypowiedzi pro- 
fesorów wyższych uczelni Wy 
brzeża: 


świat pracy po wysłuchaniu 
referatów uchwalił rezolucję 
potępiające działalność reak- 
cyjnej części kleru, żerującego 
na ciemnocie i naiwności ludz- 
kiej, apelujac do władz pań- 
stwowych ażeby położyły kres 
hańbiacemu Polskę w*dowisku 
w Lublinie, by nie dopuszczały 
do nadużywania wiary dla ce- 
lów obcych religii i wrogieh 
Państwu Łudowemu. 
SZCZECIN (PAP). Na 
plenarnvm posiedzeniu ORZZ 
w Szczecinie uchwalono rezolu- 


do I półrocza 1948 r .we wszystkich gałęziach przemy- Wojewoda wyraził życzenie, by władze kościelne wy- Wydaje mi się, że kary-| © cinje 1 
słu. Znacznie zwiększyła się produkcja węgla, ropy na- ciągnęły odpowiednie wnioski z godnych pożałowania wy- godne wypadki lubelskie raz oda 2 R AM 
ftowej, energii elektrycznej, hutnictwa żelaznego i nie- padków i ukróciły poczynania tych duchownych, którzy na- | jeszcze dowiodły potrzeby A EA arata To 3 


żelaznego, przemysłu chemicznego, metalowego, mine- 
ralnego, włókienniczego, papierniczego, skórzanego i 
Spożywczego. Na szczególną uwagę zasługuje bardzo 
wydatny wzrost produkcji artykułów konsumcyjnych, 
Jak np. mydła, tkanin, wyrobów dzianych, skór pode- 
szwowych į obuwia skórzanego. 

Doniosłe znaczenie ma fakt, że w ubiegłym półroczu 
nastąpiło uruchomienie produkcji niewytwarzanych do- 
tąd w Polsce lub wytwarzanych w niewielkiej ilości no- 
woczesnych, precyzyjnych i złożonych maszyn i urzą- 


dal wprowadzają w błąd wiernych i 


do katedry. 
©derwano nas 
od źniw ` 


LUBLIN. (PAP) W dniach 
14 i 15 [pca w  gromadach, 
gminach : powiatach woj. lu- 
belskiego odbyło się 2.500 ze- 
brań į wieców na których dzie 


organizują pielgrzymki 


wokół katedry". 

W trosce o ład i porządek w 
kraju zebrani apelują do 
władz, by położyły kres hań- 
biącemu Polskę widowisku w 
Lublinie, by nie dopuszczały w 
przyszłości do nadużywania 
uczuć religijnych ludności dla 
celów obcych religii i wro- 


wzmożenia akcji oświatowej 
stwierdził rektor Wyższej 
Szkoły Handlu Mo:skiego 
prof. dr B. Kasprowicz — o- 
bowiążkiem postępowej czę- 
ści duszpasterzy jest przyczy- 
nienie sie do uspokojenia u~ 
mysłów i zapobieganie w 
przyszłości tego rodzaju gor- 
szącym wypadkom. 

Profescr Akademii Lekar- 
skiej dr F. Protsch mówi” 


lgijnycn rzekomym cudem w 
Lublinie. 


Rebotnicy rolni 
polępiają zajścia 
w Lublinie 
POZNAŃ. (PAP). — 200 de- 


legatów Związku Zawodowego 
Precowników i Robotników 


Lublinie 


Robotnicy potępiają inspiratorów 
zajść lubelskich 


W warszawskich zakładach pracy odbyły się masowe ze- 
brania, na których zgromadzeni potępili sprawców 
i inspiratorów zajść w Lublinie. Na fotografii uczest- 

nicy masówki w fabryce „Gerluch*, 


nnn m 


Foto AR 


dzeń, jak np. samochodów ciężarowych ,.Star”, silni- siątki tysięcy ludności: wiej- |Sich Państwu Ludowemu. | — PSs 7 choćzi o do t Tae es p Z godziny wa gedzinę oczckujemy dziś meldunku o zakoń- 
ków, obrabiarek, żniwiarek i młocarń, dźwigów i ma- skiej zdecydowanie  poiępiło "ooo aka i TES eoe e AMA kai k AR on hi Bs czehiu brac anr z 
szyn papierniczych, nowych artykułów elektrotechnicz- szkodliwa działalność reakcyj] ETA temu re'igiinecn  pòdsyen- |w inm'eniu 200 tysiecy robotni- 


wych i chemicznych. 
Dobre wyniki mamy do zanotowania również w rol- 


nawozów sztcznych, niż w tym samym okresie 1948 r. 
Wzrosło wyposażenie techniczne rolnictwa, które otrzy- 
malc znaczną ilość traktorów i maszyn rolniczych. Przy 
pomocy państwa stworzone zostały materialne podsta- 
wy dla dobrego urodzaju zbóż i roślin przemysłowych 
w 1949 r. 

Na uwagę zasługuje dalszy wzrost kontraktacji roś- 
lin przemysłowych, w szczególności rzepaku i lnu, co 
zapewnia zwiększenie dostaw surowca dla przemysłu. 

W zakresie gospodarki hodowlanej I półrocze przy- 
Uioslo wykonanie z dużą nadwyżką planu kontraktacji 


trzody chlewnej i pokonanie w zasadzie trudności, za-, 


obserwowanych w I. kwartale br. na rynku  mięsno- 
tłuszczowym. f 
W dziedzinie komunikacji nie osiągnięto wprawdzie 
planowanych ilości przewozu towarów na kolejach i 
przeladunków w portach, nie mniej jednak w stosunku 
do l późrocza 1948 r. nastąpił wzrost przewozów kolejo- 
wych o 13 proc. i przeładunków portowych o 17 proc. 
j Niezmiernie ważnym wynikiem ubiegłego półrocza 
tys był szybki rozwój obrotów w handlu uspołecznionym, 
sprzedaży detalicznej, jak i w 


À dziedzinie skupu artykulów rolniczych. Z ogłoszonych 


nej części kleru lubelskiego, a 
szczególnie jego stanowisko w 
Sprawie rzekomego „cudu“. 


zbiorowe wyjazdy do Lublina, 

W powiecie lubartowskim 
odbyło się około 50 wieców. 
W powiecie puławskim na po- 
nad 30 zebraniach gromadz- 
kich przyjęto nastepująca re- 
zolucję, w której zebrani min, 
stwierdzają: „Odpowiedzial. 
ność za wywołanie gorszących 
zajść j spowodowanie niewin- 
nych ofiar w 'ludziach snada 
na Organizatorów rzekomego 
pendut 


i sprawców * zamętu ! 


Ob. Zakrzewski Franciszek 
— bezpartyjny „ospodarz śred- 


oszukał nas mówiąc o cudzie i 
o cudownych  uzdrow.eniach. 
Qderwał nas od żniw, straciii- 
śmy dwa dni pracy, a w Lu- 
blinie nikt z nas cudu nie wi- 
dział, Dobrze byłoby — mówił 
gospodarz Zakrzewski — gdy- 
by nareszcie proboszcz, który 
ogłupiał nas przed wojna, prze 
stał wtrącać się do polityki”. 

Podobne mascwe zebrania, 
na których przyjmowano rezo- 
łucje; protestujace przeciwko 


nego przez niesdrnywedzialne 
armentv. 


hurzaiaroma wass alay 
Świat nracy 
Bydgoszczy 
i Szczecina przeciw 
organizatorom „cudu“ 
BYDGOSZCZ (PAP). w 


dniu 16 bm. w Redeęoszezy od- 
hyło się 67 zebrań. Fomorsk 


ków i robotnie rolnych prote- 
stuią kategorycznie przeciw na 
dużywaniu religii do ciemnych 


dzie w Lublinie spowodowała 
śmierć jednej z cfiar gorszącej 
akcji, ciężkie zaś kalectwo kil- 
xunastu innych. Robotnicy rol- 
ni z oburzeniem piętnują in- 
sp.ratorów i organizatorów ka 
tygodnej akcji, którzy żerując 
na nieświadomości mas rozna- 
lsią fanatyzm religijny i pró- 
bria w interesie wrogów Pol- 
si Ludowej zakłócić twórcza 


rzaddzanie dywersji”, 


Wykonanie Narodowego Planu 


(Gospodarczego w I! półroczu 1949 r. 


Komunikat Państwowej Komisji Planowania Gospodarczego 


Państwowa Komisja Planowania Gospodarczego opubliko- 


wała komunikat nastepujacej t 


reści: 


w, I półroczu ub. roku, stwarza 
jac pomyślne warunki do 
przedierminowego wykonania 


Przemysł państwowy 
Przemysł państwowy wyko- 
nał plan produkcji wedłus 


bracę mas lujowych przez u-i 


socjalistycznego rozmachu i secjalistycznych metod pracy, 
o łudziach, którzy trasę budują — piszemy w dzisiejszym 


i 
| 
O olbrzymim znaczeniu Trasy, która stała się symbolem | 
l 
f 


z : - 4 i EO Sienni ex rel? Ar KR onywepocnń 
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= zrós: o szar zasiewów w > ch. . ) rzy nawoływali do pielgrzy- PAP oświadczył: — Narav norn'atnawać|ci rerolucia — rozsiewając fał- D s 
E Rolnictwo otrzymało w ub. półroczu o 36 proc. więcej |mek, a nawet organizowali „Proboszez naszej gromady | -ow="einh enrn-*-- łego o- |azywe plotki o rzekomym cu- epesza gratulacyjna 


dowódey wojsk lotniczych RP 
do dowódcy sił powietrznych ZSRR 


Z okazii Święla Lotnictwa 
Radzieckiego Dowódca Wojsz 
Lotniczych wystosował depe- 
sze następującej treśc: 

Də Dowódcy Sił Powietrz- 

nych ZSRR 

Głównego Marszałka Awiacji 

K. A. WERSZYNINA 

W dniu święta zwycięskiego 
Lotnictwa Radzieckiego, które 
śo osiągnięcia wzbudzają po- 


dziw w całym świecie i napa- 
wają braterską radością mło- 
de Lotnictwo Polskie, przesy- 
łam Panu. Panie Marszałku, 
serdeczne gratulacje i najisp- 
sze życzenia dalszego wspania 
łego rozkwitu siły Lotnictwa 
Radzieckiego, 


ROMEYKG6, gen. bryg. 


— 


Święto Lotnictwa radzieckiego 


pokazem wspaniałych osiągnięć 

MOSKWA (PAP). W niedzielę 17 lipca cały naród ra- 
dziecki obchodzi Święto Lotnictwa. Dzień lotnictwa należy do 
świąt najbardziej popularnych w Zw. Radzieckim. 
tym zgodnie z ustaloną już tradycją masy pracujące Zw. Ra- 
dzieckiego zaludniają lotniska, żchy podziwiać osiągnięcia 


Dowódca Wojsk Lotniczych RP. 


W dniu ' 


PEEYTST Ja 


Podstawowe zadania Narodowego Planu peas prg 
Planu Odbudowy Gospodar- 


s So wzrasta nie tylko pod względem ilościowym, lecz i 


fÀ danych wynika niezbicie, że sieć handlu uspołecznione- 


na rok 1949 zostały w I półroczu przekroczone. Przyczyniło 


wartości w 109 proc. Wartość 


radzicckiej nauki i techniki lotniczej i potęgę lotnictwa ra- 


salnolctowe w Tuszynie pod 


v jakościowym, wciągając w swoje obroty coraz większe się do tego znaczne wzmożenie tempa produkcji i wydajności | czej. produwejj w Í półroczu br.| dzieckiego. 
Masy podstawowych artykułów konsumcyjnych i stale pracy, osiągnięte między innymi w wyniku podjęcia przez kla- Wediug Bumęcązowych da- | przekroczyła poziom I półro- W roku 1939 w dniu Święta | masowe skoki spadochronia- 
Polepszając zaopatrzenie ludności pracującej. sę robotniczą Czynu 1-Majowego i Czynu dla uczczenia Kon- |nych wykonanie Narodowego | cza 1948 r. o 24 prec. lotnika na tradycyjne popisy | rzy itp. 
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Stwierdzając pewną poprawę w dziedzinie wykony- 


Wania planu inwestycyjnego 


PKPG równocześnie sygnalizuje, że w rezultacie nie- 


ludowej, tempa nieznanego i nieosiągalnego w ustro- 


Ju kapitalistycznym. 
Masy pracujące spotykają 


Święto Odrodzenia Polski 


gresu Związków Zawodowych, 


Wozniesieńskiego ze Stanowi- 
ska ministra oświaty RSFRR. 
Prezydium Rady Najwyższej 


Wprowadzenie nowego sy- 


Planu Gospodarczego na rok 
1949 w I półroczu ksziałtowa- 
ło się, jak następuje: 


Poszczególne ministerstwa 
wykonały plan produkcji we- 
dług wartości jak następuje: 


Świat pracy Warszawy piętnuje 


Cała Moskwa żyje pod zna*. 


Moskwą ściągnęło przeszło mi 
lion widzów, Wybuch wojny 


statecznego zdobycia całkowi- 
tego panowania w powietrzu 
przez lotnictwo radzieckie 


kiem Święta Lotnictwa. Na 
ulicach rozklejono tysiace bar 


ne są. portrety 
bohaterów Zw. Radzieckiego. 
W: tymże parku otwarta zo- 
pt. 


— dzień piątej rocznicy Manifestu Lipcowego — wspa- SSFRR  mianowało . Iwəna no 0 RE mig AREA 
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będzie z jeszcze większym rozmachem i energią mobili- 
zowaąć klasę robotniczą i cały lud pracujący do walki o 
Przedterminowe wykonanie planu trzyletniego i planu 
lą r. 1949, do przygotowania warunków dla realizacji 
Sześcioletniego planu budowy fundamentów socjalizmu 


W Połsce Ludowej. 


terenów w Szczecinie 


WARSZAWA, (PAP). — Dn. 
15 lipca br. w Pradze odbyło 
się podpisanie umowy między 
Polską a Czechosłowacją © 
dzierżawie terenów w Porcie 


gijnych ludaości dla celów wrogich Polsce. 


Ten „cud“ kosztował 
życie ludzkie 


Zebranie w Fabryce Wyro- 


położyły kres podobnym pro- 
(„wokacjom. które odrywają na- 
sze społeczeństwo od twórczej 
pracy. 


Stary robotnik  Kołowski, 


na podstawie znanego oświad- 
czenia Rządu z dnia 20 marca 
1949 roku. (zk) 


Robotnicy z Marciniaka 
żądają ukarania 


Przygotowania do obchodu 


V rocznicy Manifestu 


W całym kraju trwają przy- 


M. in. Poznań przygotowuje 


Szczecińskim. W imieniu Pol-|bów Precyzyjnych im. gen. który większą część życia spę- gotowania do ur A j 
— dY A AE : reki : ` Ś oczystoś b-| r k cie, 
e RAE podpisał Anniste Auie ay 8 zgromadziło | goją w Ameryce i stamtąd winnych chodu 5 sdożnich SAE E e mie, B= AE na 
> ° ne żeglugi Adam Rapacki i am-|całą załogę. 7 ? i eśladowany za dzia- z TE z £ 7 i ; 
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młodzieży. Na zgromadzenie 


się na masówce, aby dać wyraz 


We Wrocławiu już w dniu 20 


czołowych kolarzy kraju, a Wo 
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i 


rzez Radę Państwa na pod 
hiesienie gospodarki rolnej — 


łąk i pastwisk, co ma szcze- 
gólme znaczenie dla hodowli. 


CSR realizuje 


wywiązała się żywa dyskusja. 
Pierwszy zabiera głos robot- 


podobne cuda w amerykań- 
skim wydaniu. 


ki. 
„Zamiast współpracować z ro 


W Ilowie pow. Żagań) w ra- 
mach obchodu odbędzie sic od- 
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Wszelkie dane, by zamierzo- 
ne melioracje wykonać. 

„,„_ Pracach. które będą pro 
Wadzone przy nadzorze tech- 
nemym Min. Rolnictwa i R. 
" a oparte ma pracy szat- 
Markowej, szczególny PAG 


liowacje podstawowe. Najwię- 
cej prac w tym zakresie wy- 
konane będzie w woj. poznań 
skim na obszarze 13 tys. ha, 
w woj. warszawskim ma 18 


tys. ha i w woj, lubelskim na, 
"typ. ha, 5 | 


w stosunku do ub. roku 


ziach przemysłu dziesięć gałę 
zi przekroczyło plan ponad 100 
proc, r 
Plan w przemyśle przetwór- 
wykonano w pierwszym 


metu w społeczeńsiwis, żąda- 
my pociągnięcia winnych do 
odpowiedzialności. My, budow- 
nięzowie nowej socjalistycznej 
ojczyzhy zwracamy się do na- 


| muja rerolucję, której wyjątki 
cytujemy: 

„Stwierdzamy, że cdpowie- 
dzialmość za wywołanie gor- 
szących zajść spada na orga- 


1949 r. w 112.4 wroc | szych «władz, by na przyszłość nizatorów rzekomego „cudu“. 


ujarzmić robotników, wstrzy- 
mać ich w marszu do lepszej 
przyszłości”. 


| DOKOŃCZENIE NA STR, 2 


dniu 22 lipca po uroczy- 
stościach oficjalnych odbęda 
się we wszystkich miastach, 
miasteczkach i wsiach imprezy 
sportowe oraz zabawy ludowe 
na placach i w parkach. 


Nieudana próhą wskosze- 

stania nmaiwnażej ludzkiej. 

JOSE IZŁCTAFAY — Gestapo 

w hapitach. 5 

Dr JAN TABOR — Medycy- 

na wyświetla zagadkę cu- 
W 


lotników — 


N 


Skrzydła 


Radzieckie lotnictwo obchodzi 


daroczne święto, Z lotniska 
wzniosą się w powietrze setki 
lotów i szybowców, aby 


i „udzie 
wiedzą dobrze o 
Zwiazku Radzieckiego stoi na 


i potrafi go skutecznie obronić. 

Naród polski pamięta dobrze, że radziec- 
kie samoloty niosły do naszego 
swych skrzydłach — wolność. 
wiały się nad polskimi miastami — ludność 
miłością na tych. 
śmierć hitlerowskim 
okupantom, zwiastując wyzwolenie umęczo- 


naszego kraju patrzyła z 
którzy nieśli zagładę i 


nemu narodowi. 


Wielka Listopadowa Rewolucja Socjalisty- 
czna stworzyła warunki dia bujnego rozwo- 
ju lotnictwa w ZSRR. Lenin i Stalin doce- 
niali ogromne znaczenie samolotu. 
w okresie pokoju jak i w czasie wojny. Je- 
c na froncie wojny 
domowej, a już powstawały centra naukowe 
i laboratoria, które miały zapewnić 
wzrost i rozwój nauki lotniczej, W grudniu 
1918 założono w myśl dyrektyw Lenina Cen- 
Aero-Hydronomiczny a 
zoku 1919 otwarto Moskiewską Politechnikę 
Lotniczą. Po dalszej reorganizacji otrzymała 
Lotniczej im, Żukow- 
skiego — „ojca rosyjskiego lotnictwa", W ro- 
ku 1923 utworzono z inicjatywy Józefa Sta- 
lina — Towarzystwo Miłośników Lotnictwa. 
Zakładano aerokluby, szkoły lotnicze, msty- 


szcze toczyły się walki 


tralny Instytut 


ona miano Akademii 


tuty naukowo-badawcze. 
Realizacja 5-letnich planów 


stworzyła, przez budowę ciężkiego przemy- 
słu. warunki dla dalszego bujnego rozwoju 
radzieckiego lotnictwa. W 1939 ~. 
Związek Radziecki pierwsze miejsce na li- 
ście światowych rekordów lotniczych. 
dzięccy lotnicy zdobyli 46 rekordów świato- 
wych, a więc około 35 proc. wszystkich ofi- 
cjalnych rekordów świata w tej dziedzinie. 
£ egzamin zdawaii ra- 
dzieccy lotnicy i radzieckie samoloty w o- 
kresie tragicznych zmagań przeciwko hit- 


Ale najtrudniejszy 


zademonstrować 
radzieckiemu społeczeństwu sprawność, 
czność i odwagę stalinowskich sokołów. 

Radzieckie lotnictwo bliskie jest nie tylko 
sercu radzieckich obywateli. Masy pracujace 
całego świata, a szczegójnie klasa robotnicza 
pracy krajów ludowej demokracji 
tym, że powietrzna flota 


wolności 


dziś swe lerowskiemu  faszyzmowi. Począwszy od 
w Tuszynie drugiego roku wojny przemysł radziec- 
tysiące samo- kj produkował rok rocznie „lo 40 tys. sa- 


zrę- 
rzyli 


bojowych. 
t W bitwie o 
straży pokoju 


molotów. Na polecenie Stalina najwybitnie;- 
si radzieccy uczeni i 


konstruktorzy stwo- 


nowe typy niezwykle szybkich, zwrot- 
nych samołotów bojowych: 
myśliwców. Lotnicy radzieccy wykonali pod- 
czas wojny łącznie ponad 3 miliony 


bombowców i 
lotów 


Beriin uczestniczyło 8.400 sa- 


molotów radzieckich. a w ciągu jednej do- 


by wykonano tu przeszło 15.000 lotów, pod- 


czas których 
kraju na 


Ilekroć zja-  goebelsowskiej 


wielkiej akcji 


zarówno 


szybki Samolot staje 


w 


itp. 


stalinowskich 


zajmował 


Ra- 


moloty bombardowały już w 
roku Berlin i 
wojskowych w stolicy hitlerowskich Niemiec. 

Nie tylko w czasie wojny odgrywa lotni- 
nictwo ogromną rolę w kraju Rad. W czasie 
pokoju zastosowano 
kim poraz pierwszy w świecie samoloty we 


dzieckim powszechnym środkiem 
kacyjnym. Pod koniec pięciolatki długość li- 
nii powietrznych cywilnego lotnictwa wynie- 
sie 175.000 kilometrów. Coraz 
sze funkcje spełnia lotnictwo w 
w przemyśle, przy badaniach geologicznych 


zestrzelono ok. 400 samolotów 
ze stastykąa. Mimo wszystkich 


przechwałek 
radzieckie sa- 
sierpniu 1941 
szereg obiektów 


propagandy, 


zniszczyły 


w Związku Radziec- 


zaiesiania ogromnych prze- 


strzeni pustynnych. w walce przeciw szko- 
dliwym owadom. bvrzeciwko zarazkom mala- 
rii i innych chorób, sozpylając z 
śroki dezynfekcyjne i 


powietrza 
zwalczające choroby. 
się również w Związku Ra- 
komuni- 


różnorodniej- 
rolnictwie, 


Naród polski z radością obchodzi wraz z 
lotnikami radzieckimi świeto skrzydeł, xtóre 
przyniosły nam wolność. Lotnicy polscy po- 
trafią twórczo 
nauki starszego, 
bratniego lotnictwa radzieckiego. 

Generalissimus Stalin powiedział: 

„Lotnik — to skondensowana 
rakter į umiejętność ryzykowania'. 

Polscy lotnicy. posiadający piękne tradycje 
bohaterskich walk powietrznych, dążyć będą 
do tego, aby w służbie ludu 
tak powszechną i głęboką miłość całego na- 
rodu, jaką otacza dziś radzieckie społęczeń- 
stwa swoje socjalistyczne lotnictwo. 


skorzystać z doświadczeń i 
zahartowanego w bojach, 


woła, cha- 


zdobyć sobie 


Swiat pracy Warszawy piętnuje 
reakcyjnych mącicieli w sutannach 
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„Czy zdarzył się kiedy cud 
podczas wojny, w obozach, 
gdzie ludzie masami ginęl: w 
ckropnych  meczarniach? 
woła robotnica Jamiszewska. 

Największe poruszenie wy- 
wołuje przemówienie przodow 
nika pracy, Szłifierza Rzemie- 
niewskiego. 

CR Prostujemy — woła Rze- 
mieniewski — przeciwko takiej 
kreciej robocie, przeciw cofa- 
niu świata o tysiąc lat wstecz! 
To jest haniebna robota i my 
mamy prawo domagać się od 
naszego rządu, by ukarał win- 
nych, żeby się takie wypadki 
więcej nie powtórzyły! Maci- 
wodów i szkodników — izolo- 
wać od społeczeństwa! 

— My robotnicy, których reka 
mi zbudowane zostały kościo- 
ły— mówimy to i jeszcze do- 
dajemy, że mamy swoje wła- 
sne cuda. Wierzymy w Trasse 
W — Z, w doskonale zorzani- 
zowany żłobek przy naszej fa- 
bryce, wierzymy w cud, jakim 
jest powstamie dziesiątków ty- 
sięcy nowych mieszkań robot- 
niczych, 

Na sali padałą okrzyki: uka- 
rać winnych awantur lubel- 
skich! Dość kreciej roboty!... 

(uk) 


Żądamy od kleru 


szacunku dla pracy 


Na zebraniu załogi fabryki 
„B-cia Borkowscy* po refera- 
cie zabiera głos kilku robotni- 
ków. 

Robotnik Kruczkowski w 
swoim krótkim przemówieniu 
powiedział to, co myśli cały 
polski świat pracy: 

— Pracujemy ciężko. Budu- 
jemy nową Polskę w wielkim 
trudzie. Żądamy od reakcyj- 
nej części kleru poszanowania 
dla naszej pracy. Jako wie- 
rzacy katolik jestem przeciwny 
mieszaniu się reakcyjnego kle- 
ru do polityki, bo wtedy reli- 
gia przestaje być religią. 


przywracało zdrowie chorym i 
jednocześnie uśmiercało i ra- 
niło innych. To mówi mi mo- 
je sumienie człowieka wierzą- 
cego. í 

Sala reaguje żywo. Padają 
ostre słowa oburzenia i prote- 
stów. (fm) 


„Dzisiaj nie trzeba 
nad nami płakać!...* 


Kolejarze wszystkich służb 
Stacji Postojowej — Grochów, 
gromadzą się na zebranie. 

W dyskusji, która wywiąza- 
ła się po referacie zabiera głos 
robotnica Warchałowa: 

„Pięć lat, jak przestały dy- 
mić kominy krematoriów... Gi- 
nęli nasi bracia i ojcowie, dla- 
czego wtedy nikt nad nami w 
Watykanie nie płakał? Dlacze- 
go wtedy nie było „cudów”, 
choć ludzie modliM się więcej 
niż kiedykolwiek, a w wielu 
domach urządzano ołtarze. A 
dziś, kiedy możemy pracować 
spokojnie, kiedy żegnamy na- 
szych mężów, odchodzących do 
pracy bez lęku, że zostaną zła- 
pani w łapance ulicznej, po co 
łzy? Nad nami nie trzeba dzi- 
siaj płakać!...” 

Na zakończenie zebrani przyj 
mują jednogłośnie rezolucję, w 
której domagają się uregulo- 
wania stosunków Kościoła i 
Państwa na podstawie oświad- 
czenia Rządu z dnia 20 marca 
1949 r. (ak) 


„To była 


podstępna robota!...* 


W obszernym hallu Elektro 
wni warszawskiej gazetki 
ścienne głoszą tytułami: „Dwu 
krotne przekroczenie zobowią 


zań na 22 lipca“ — „O polo- 
wę skrócony czas remontu 
kotła — 35“ — „Racjonaliza- 


cja pracy postępuje naprzód". 

To są cuda wysiłków zało- 
gi, cuda dostrzegalne w każ- 
dym zakładzie pracy w Pol- 
sce. 


I gdy na zebraniu załogi 


Robotnik Marczyński anali- | Elektrowni, poświęconym o- 


wypadki w Lublinie 


zując 
mówi: 

— „Cud“ w Lublinie nie był 
cudem. Przemawia choćby za 
tem śmierć młodej dziewczy- 
ny. Bóg nie pozwoliłby na to, 
by jedno i to samo zjawisko 


Energetyka 
przekroczyła plan 
w II kwartale br. 


Elektrownie cieplne j wodne 
podległe Centralnemu Zarządo 
w: Energetyki wyprodukowa- 
ły ogółem w II kwartale br. 
1.111.138 tys. kWh energii, wy 
konując tym samym plan w 
103.4 proc. 


Przedłużenie 
umowy polsko- 


szwedzkiej 


W daju 18 lipca br. podpisa- 
no w Warszawie prótókół w 
sprawie tymtczasowej wymiany 
tęwarawej i płatniczej między 
Polską a Szwecją. W myśl te- 
go protokółu umowa polsko- 
szwedzka z dnia 23.1V. 1948 r. 
została przedłużona do 30.1X 
br, 

Ustalono również, że w naj: 
bliższym czasie rozpoczną się 
rokowania, mające na celu za- 
warcie howej umowy handlo> 


n TT S 
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mówieniu i zajęciu stanowi- 
ska wobec domniemanego 
„eudu* iubelskiego robotnicy 
wypowiadają się — to padają 
zdania: „Nasz cud — to no- 
we zdobycze odbudowy, to 
rekordy współzawodnictwa”. 

Stanisław Rzepiński mówi: 

— Ten „numer“ z cudem 
nie udał się — każdy rożsą- 
dny, oświecony katolik. roeu- 
mie, że to jakaś machinacja, 
że to robota tej grupy księży, 
której zależy na wygrywaniu 
rzetelnych uczuć religijnych 
do robienia polityki. 

Jedna z kobiet podkreśla. 
że jest wierzącą katoliczką, 
chodzi do kościoła, słucha na 
bożeństw niedzielnych przez 
radio. Nikt przecież temu w 
Polsce nie przeszkadza. Ale 
co innego było tam w Lubli- 
nie. To była podstępna robo- 
tah (ck) 


Na komendę 
reakcji zagranicznej 


Żywa dyskusja, która roz- 
winęła się na zebraniu załogi 
Zakł. Wytw. Aparatów Wy- 
sokiego Napięcia w Warsza- 
wie, oświetla wyrażnie kuli- 
sy wypadków lubelskich, ma- 
jących na celu oderwanie lu- 
dzi od pracy i wywołanie po 
litycznego zamieszania. 

Wierzący i praktykujący ka 
tolik ob. T. Pawłowski, 
stwierdza, że rozpowszechnia- 
ne przez reakcyjną część kle- 
ru płotki o rmmekomym prze- 


E 5 i a 
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są inspirowane przez ośrodki 
dyspozycyjne z zagranicy, 
Plotki te mają na celu utru- 
dnianie i wręcz sabotowanie 
budownictwa Polski Socjali- 
stycznej. Również sprytnie za 
aranżowany „cud“ miał na 
celu wywołanie chaosu, ode"”- 
wanie ludzi od prac żniw- 
nych, a w rezuitacie naraże- 
nie ludu pracującego na tru- 
dności i niedostatek, 
Wierzący katolik ob. M. Ole 
wiński z głębokim oburzeniem 
mówił o księżach, którzy swo 
je stanowiska duchowne wy- 
korzystuja dla celów walki 
politycznej z Demokracją Lu 
dową. G.w.) 


„Głos Ameryki“ i BBC 
propagują cud 


W jasnej, świeżo odbudo- 
wanej sali Narodowego Ban- 
ku Polskiego, w gmachu pa- 
chnącym wapnem i zaprawą, 
toczy się ożywiona dyskusia. 

Ob. Danys opowiada jak to 
w różnych miejscach Polski 
zła, szkodiiwa plotka tumani 
łatwowiernych historiami nie 
bywałych cudów. Nagła pow- 
szechność plotek o cudzie 
wskazuje wyrażnie na orga- 
nizację tej roboty, na fakt. że 
pseudo-cudownymi zjawiska- 
mi kierują te same ręce, zbru 
kane czesto zbrodnią, jeżeli 
nie bezpośrednio, to na pewno 
pośrednio. 


Jeden z dyskutantów zwra- 
ca uwagę na fakt, że nie kto 
inny, lecz właśnie radio lon- 
dyńskie i amerykańskie roz- 
krzyczało się na temat cudu 
w Lublinie. A przecież wia- 
domo, że Anglicy jeszcze nie 
tak dawno odmawiali katoli- 
kom praw, i w cudowne ob- 
razy nie wierzą. Wierzą na- 
tomiast i to głęboko w potę- 
gę każdej ciemnej sprawy, 
która posłużyć może jako na 
rzędzie dia podżegaczy wojen 
nych. 

Uchwalona na zebraniu re* 
zolucja daje wyraz oburzeniu 
wobec antynarodowej posta- 
wy reakcyjnej części kleru. 

(ck) 


Reakcyjny kler 
przeciw Polsce Ludowej 


Na licznych  zgromadze- 
niach i masówkach w zakła- 
dach pracy i fabrykach wo- 
jewództwa warszawskiego ro 
botnicy dają wyraz swemu 
oburzeniu na wieść o uwła- 
czających godności ludzkiej 
zajściach w Lublinie, 

Robotnik Cukrowni w Gu- 
zowie, w czasie dyskusji na 
zebraniu, które zgromadziło 
kilkaset osób, zapytał głoś- 
no: 

— Dlaczego to w okresie 
hitlerowskiego terroru, kiedy 
mordowano miliony ludzi, a 
wśród ni i księży pęlskich. 
Watykan milczał i nie nabrał 
ochoty do robienia „cudów. 

I zaraz rzuca odpow 214, 
którą zgromadzeni podejmu- 
ja z gózaąacym aplauzem: 

— Bo reakcyjny kler prag- 
nie faszyzmu. bo pragnie zni- 
szczenia władzy ludowej. 

Na zebraniu w PFSI w Cho 
dakowie, które zgromadziło 
ponad 1.000 osób, na zebra- 


niach w Żyrardowie, w Pru-|. 


szkowie, w Ursusie i w in- 
nych miejscowościach robot- 
nicv dali stanowczą odprawę 
reakcjonistom w sutannach. 

Na zebranie w Ursusie przy 
było 2.500 osób, Wszędzie 
podjęto rezolucję. so:idaryzu- 
jącą się z uchwałami robot- 


ników i pracującej inieligen- 
| Latini 


"ace umrze 


Robotnicy całego świata 
solidaryzują się z dokerami Londynu 


LONDYN (PAP). — Wbrew represjom rządu Labour 
Party i ogłoszeniu stanu wyjątkowego — akcja antylokau- 
towa trwa nadal. Ilość uczestników tej akcji wzrosła w dniu 


16 bm. do 14.600. 


Przemawiając w Izbie 
Gmin, minister Isaacs o0- 
świadczył, że z przebiegu per 
traktacji jest on „w najwyż- 
szym stopniu  niezadowolo- 
ipo, 

Rząd nie może sprostać sy- 
tuacji, wynikającej z unieru- 
chomienia portu londyńskie- 
go, i mimo użycia oddziałów 
wojskowych do wyładowywa 
nia statków w dniu 15 bm. 
zdołano jedynie załadować 


Utworzenie 
międzynarodowej 
unii górników 
FLORENCJA. (PAP). — Od 
14 do 16 lipca obradowała we 
Florencji konferencja organi- 
zacyjna dla utworzenia między 
narodowej unii związków za- 
wodowych górników. W kon- 
ferencji wzięło udział 38 dele- 
gatów 14.krajów, a mianowi- 
cie ZSRR, Polski, Albanii, Nie 
miec, Chile, Francji, Włoch, 
Luksemburga, Meksyku, Rumu 
nii, Czechosłowacji, Tunisu, 

Wenezueli i Jugosławii. 

W wyniku obrad utworzono 
międzynarodową unię górni- 
ków i wybrano zarząd, do któ 
rego z ramienia Polski jako 
wiceprzewodniczący wszedł 
Marian Czerwiński — przewod 
niczący polskiego związku gór 
ników. Przewodniczącym za- 
rządu obrany został Henri Mar 
tel — sekretarz generalny zw. 
francuskiego Sekretarzem ge- 
neralnym zarządu unii wybra- 
ny został Schreder — przedsta 
wiciel Luksemburga. 

Konferencja uchwaliła jedno 
głośnie regulamin nowej unii 
oraz odezwę do wszystkich gór 


ników świata, w której m. in. | 


stwierdza: „Organizacja nasza 
ma na celu zgrupowanie wszyst 
kich górników świata dla o- 


brony pokoju zagrożonego 
przez międzynarodowy impe- 
rializm”. 


Odezwa wylicza w dalszym 
ciągu cele unii, którymi są 
wzajemna pomoc w walce o in 
teresy życiowe górników, o- 
brona pokoju, zdobyczy spo- 
łecznych i gospodarczych, wal 
ka o słuszne płace i o ubezpie- 
czenia społeczne i walka prze- 
ciw bezrobociu. 

Górnicy wszystkich krajów 
—- oświadcza odezwa nie da- 
dzą ani grama węgla i rudy im 
perialistom i podżegaczom wo- 
jeannym 

W toku debaty zabrał głos se 
kretarz SFZZ Gebert, podkre- 
ślając światowe znaczenie kon- 
ferencji górników, która po raz 
pierwszy w historii zjednoczy- 
ła przedstawicieli górników 
krajów kapitalistycznych, po- 
diegłych, kolonialnych, ZSSR i 
demokracji ludowej. 

W toku dyskusji zabrał rów- 
nież głos szef delegacji pol- 
skiej przew. polskiego zw. 
górników Marian Czerwiński. 
Zcbrazował on w przemówie- 
niu popartym oficjalnymi cy- 
frami, zdobycze społeczne gór- 
ników w Polsce, 


Tow. Jan Stańczyk 
prezesem ZUS 


Na podstawie art, 58 ust, 2 
z dnia 28 marca 1933 r. o ubez 
pieczeniu społecznym (Dz U. 
R.P. Nr 51, poz. 396) na 
wniosek Rady Ministrów — 
Prezydent Rzeczypospolitej 
Polskiej mianował ob. Jana 
Stańczyka Prezesem Tymcza- 
sowej Rady Zakładu Ubezpie- 
czeń Społecznych. 

Wsali; konferencyjnej ZUS 
odbyło się uroczyste pożegna- 
nie ustępującego prezesa Tym 
czasowej Rady ZUS, dr Alfre- 
da Krygiera w imieniu Pre- 
zydenta R. P. minister Ru- 
sinek udekorował dr Alfreda 
Krygiera Krzyżem Komando- 
rii Odrodzonei Polski. 


Nowy prezydent 


miasta Łodzi 
ŁÓDŹ (PAP). — Łódzka Miej 


dzeniu w dniu 16 bm. dokona- 
ła wyboru nowego prezydenta 
m .Łodzi. Prezydentem miasta 
zóstał ob. Marian Minor — 
znany przed wojną działacz ro- 
botniczy, ostatnio I sekretarz 
‘Kom. Woj. PZPR w Bydgso- 
szczy. 


Polscy marynarze — 
marynarzom 
kanadyjskim 


Marynarze polscy zebrani w 
dniu 14 bm. na wiecu w Gdy- 
ni przesłali do strajkujących 
marynarzy kanadyjskich pis- 
mo, w którym czytamy m. in.: 

„Bądźcie głęboko przekona- 
ni. że w swej walce nie jesteś- 
cie sami. Walczy z wami cała 
klasa robotnicza z Światową 
Federacją Związków Zawodo- 
wych na czele a wraz z nią i 
my członkowie Zw. Zawod. 


ska Rada Narodowa na posie-. 


Transportowców, Oddział Me- 
+ Boocz PZ, 


jeden wielki statek, 
się do Hong Kongu. 
Poparcie świata pracy 

Ze wszystkich stron świa- 
ta nadchodzą depesze z wy- 
razami solidarności dla s*raj 
kujących marynarzy kana- 
dyjskich i robotników portu 
londyńskiego. 

Wielkie wrażenie na ro- 
botnikach doków londvń- 
skich wywarła otrzymana z 
Warszawy wiadomość. że 
polski związek transportow- 
ców w całej pełni solidary- 
zuje się z akcją robotników 
portu londyńskiego, 

O całkowitym poparciu 
świata pracy dla akcji robot- 
ników portu londyńskiego 
świadczą również wiadomości 
napływające z Włoch. Cze- 
chosłowacji, Francji i innych 
krajów. 

Równocześnie wzrasta po- 
parcie całej brytyjskiej kla- 
sy robotniczej. W dziesiąt- 


udający 


kach uchwalonych . vezolucyj 
robotnicy różnych gałęzi prze 
mysłu protestują przeciwko 
terrorystycznej akcji rządu 
Labour Party. Zbierane są w 
poszczególnych miejscowo- 
ściach fundusze, na pomoc 
dla uczestników akcji anty- 
lokautowej i ich rodzin, 

Na 17 bm. zapowiedziana 
jest w Londynie wielka ma- 
nifestacja solidarności prole- 
tariatu londyńskiego z ucze- 
stnikami akcji w porcie lon- 
dyńskim. Z wiecu, który ed- 
będzie się na Trafalgare 
Square robotnicy udadzą sę 
pochodem przez ulice Londy 
nu. Spodziewany jest przy- 
jazd licznych delegacyj ro- 
botniczych z różnych miejsco- 
wości Anglii. 

Rezolucje solidarnościowe 

16 bm. w godzinach popo- 
łudniowych na ręce Komite- 
tu Antylokautowego robotni- 
ków doków londyńskich nade 
szła depesza z obrad Między- 
narodowej Konferencji Ma- 
rynarzy i robotników porto- 
wych w Marsylii, w której u- 
czestnicy konferencji wyra- 
żają robotnikom doków lon- 


Miskich uznanie za ich ak- 
cję, podjętą w imię. solidar- 
ności ze strajkujacymi mary- 
narzami kanadyvjskimi. Depe- 
sze tę podpisali: Louis Sail- 
lant sekretarz generalny 
SFZZ. Elliot — delegat zwiaz 
ku marynarzy  austraiijskich, 
Budorow — delegat radziec- 
kiego związku transportow- 
ców, Gruenais — delegat fran 
cuskiej „Maritime Union“ 
Stefano — delegat włoskiej 
Federacji i robotników tran- 
sportowych, Kleinsman — de- 
legat holenderskiego związku 
transportowców oraz inni. 

Nadto przybyły depesze od 
Kanadyjskiej Unii Pracowni- 
ków Przemysłu Futrzanego w 
Montrealu, od oddziałów 
związku marynarzy kanadyj- 
skich w Quebec i Halifax. 

W ostatniej chwili nadeszły 
depesze solidarnościowe od 
Włoskiej Konfederacji Pracy, 
od włoskiego związku robot- 
ników portowych. od robotni- 
ków doków portugalskich, od 
amerykańskiego związku ro- 
botników przemysłu radiowe- 
go oraz od robotników portów 
w Sztokholmie. 


Imperialiści walczą o rynki światowe 


Dziennik „Prawda 


o pojedynku między 


MOSKWA (PAP). — Dziennik „Prawda“ oświetla za- 
ostrzenie się tarć między St. Zjednoczonymi i Anglią na tle 
załamania się planu Marshalla. 


Przeżywając poważne trud- 
ności na rynku wewnętrznym 
— pisze „Prawda“ — monopo- 
liści amerykańscy wytężają 
wszystkie siły w walce o opa- 
nowanie rynków światowych. 

Toteż z tym większym roz- 
drażnieniem reagują oni na 
próby Anglii, która usiłuje się 
przeciwstawić Stanom Zjedno- 
czonym, żeby zapewnić zbyt 
dla swych własnych towarów. 

Oto podłoże „wałki reki- 
nów“, jak scharakteryzowała 
tarcia anglo - amerykańskie 
postępowa prasa paryska. 

Koła Wall Street odpowiada- 
ją na bunt City brutalnym 
ciosem. Niezwłocznie po fia- 
sku rozmów brukselskich ame- 
rykańska administracja planu 
Marshalla zmniejszyła kredyty 


wyznaczone na finansowanie 
brytyjskich zakupów mięsa w 
Kanadzie o połowę. Równocze- 
śnie zagrożono Anglii, że zo- 
stanie ona całkowicie pozba- 
wiona kredytów na zakup zbo- 
ża w Ameryce. W ruch pusz- 
czono potężne dźwignie zaku- 
lisowego systemu giełdowego 
w Londynie. W rezultacie tych 
posunięć nieoczekiwanie nastą- 
pił krach na giełdzie, a cena 
państwowych papierów war- 
tościowych w ciągu dwóch dni 
obniżyła się o kolosalną sumę 
600 milionów funtów szterlin- 
gów. W końcu Amerykanie po- 
wzięli szereg kroków, żeby 
wzmóc eksport z Niemiec Za- 
chodnich, który konkuruje z 
eksportem Anglii, 


dolarem a funtem 


Gdy Cripps w Izbie Gmin 
oświadczył, że Anglia może 
będzie inusiała przerwać na 3 
miesiące wszelkie zakupy w 
strefie dolarowej, to niezado- 
wolenie finansjery amerykań- 
skiej wzrosło jeszcze bardziej. 

— Nastąpiła misja Snydera 
z nową falą tajnych i „ściśle“ 
tajnych narad, która — jak 
przyznaje prasa burżuazyjna 


złamać wszelki opór swoich 
klientów i zapewnić sobie ni- 
czym nieskrępowaną swobodę 
ruchów w Europie Zachodniej 
i koloniach należących do 
państw marshallowskich. St. 
Zjednoczone szykują się do u- 
rządzenia prawdziwej inwazji 
kapitałów ametykańskich, żeby 
skupywać przedsiębiorstwa Eu- 
ropy Zachodniej. 


Klasa robotnicza wykonuje 
zobowiązania na Swieto Odrodzenia 


Od pamiętnego Czynu Przedkońgresowego robotnicy i 
chłopi niejednokrotnie czcili wzmożoną pracą ważne wyda- 
rzenia w życiu Polski Ludowej. I obecnie masy pracujące 
podjęły zobowiązania dla uczczenia V rocznicy Manifestu 
PKWN. Zobowiązania podjęte — są realizowane, o czym 
świadczą meldunki, napływające z całego kraju. 


Załoga robotnicza zakładów 
hutniczych w Hajdukach, któ- 
ra podjęła zobowiązanie wyre- 
montowania do dnia 22 lipca 
118 mieszkań robotniczych, za- 
meldowała w dniu 15 bm. © 
przekazaniu rodzinom robot- 
niczym 124 wyremontowanych 
mieszkań. 

Robotnicy huty „Łabędź”; 
którzy zobowiązali się ukoń- 
czyć do dnia 22 lipca montaż 
hali I i IE walcowni łącznie z 
montażem agregatów w hucie 


„Florian“ — zameldowali œo 
wykonaniu zobowiązania w 
dniu 15 bm. 


Górnicy kop. „Paweł“ zobo- 
wiązali się w lipcu wykonać 
plan produkcyjny w 103 proc. 
oraz podnieść wydajność na 
przepracowaną  dniówkę do 
1.850 kg. Załoga kop. „Paweł“ 


w pełni wykonany. 


wicielowi PAP, 


Tucz trzody chlewnej w mia 


We wszystkich wojewódz- 
twach odbywają się obecnie 
plenarne posiedzenia zarządów 
wojewódzkich Związku Samo- 
pomocy Chłopskiej, poświęco- 
ne omówieniu prac kultural- 
no-oświatowych i organizacji 
grup produkcyjnych w związ- 
ku z uchwałami III kongresu 
ZSCh i ostatniego czerwcowe- 
go plenum Zarządu Głównego 
Związku. 

Pierwsze rozszerzone plenum 
Zarządu Wojewódzki: j^ obra- 
dowało w Warszawie. 

Na zebraniu wojewódzkiego 
aktywu ZSCh w Poznaniu po- 
stanowiono zorganizować 8.%0U 
a. 


stach — z powodzeniem pro- 
wadzony w Związku Radziec- 


ciętną 101,7 proc. wykonania 
planu, podnosząc jednocześnie 
wydajność na przebracowaną 
dniówkę z 1.434 kg w dniu 1 
lipca br. do 1.782 kg w dniu 
15 bm. 


O wykonaniu i przekroczeniu 
swych! zobowiązań  meldują 
również kobiety, zatrudnione 
w przemyśle węglowym. Doa 
współzawodnictwa w walce o 
zmniejszenie do minimum za- 
wartości kamienia w węgiu 
eksportowym przystąpiło 86 
brygad kobiecych. 

Brygady kobiece kopalni 
„Gen. Zawadzki“, „Sosnowiec“, 
„Rozbark“, „Karol“ i „Rymer“ 
obniżyły zawartość kamienia 
3—4-krotnie. 


Załoga „Maggi“ w Poznaniu, 
która postanowiła ukończyć 


do dnia 15 bm. uzyskała prze- | całoroczny plan produkcyjny 


Nakreślony w roku bież, plan kontraktacji 1 miliona sztuk | 
trzody chlewnej został zrealizowany, a nawet znacznie prze- 
kroczony. Daje to podstawę do twierdzenia, że nowy plan 
kontraktacji 3 miln, szt. trzody chlewnej na rok 1950 będzie 


Niewyzyskaną dotąd możliwością zwiększenia produkcji 
mięsnej poza kontraktacją jest tucz świń odpadkami kuchen- 
nymi, których w ogromnych ilościach dostarczają miasta. 
Zagadnienie to omówił minister Rolnictwa i Reform Rol- 
nych — Jan Dąb-Kocioł w wywiadzie, udzielonym przedata- 


kim i na zachodzie Europy, w 
Polsce, jak dotąd, nie był je- 
szcze szerzej stosowany, choć 


Samopomoc Chłopska rozwinie 
szeroką akcję oświatową 


160 tys. członków. Uruchomio - 
nych zostanie 80 kursów dia 
kierowników grup plantatorów 
i hodowców. Postanowiono 
również dążyć do zwiększenia 
liczby wsi samopomocowych 
w woj. poznańskim do 85. U- 
chwalono nadto podjąć szero- 
ko zakrojoną akcję kulturalno- 
oświatową. 

Na konferencji aktywu wo- 
jewódzkiego ZSCh w Białym- 
stoku ustalono, = że do końca 
roku bież. ZSCh uruchomi 21 
nowych świetlic związkowych, 
180 kół czytelniczych i 110 bi- 
bliotek gromadzkich, 86 zespo- 
łów artystycznych oraz 14 ka- 


do 22 lipca br. zameldowała o 
wykonaniu zobowiązania w 
dniu 15 lipca. 


Zakłady Przemysłu Odzieżo- 
wego przy ul. Szterlika wy- 
kończyły 1.000 płaszczy, pra- 
cownicy działu technicznego 
tych Zakładów wyremontowali 
60 maszyn oraz wykonali 6 
taśmowych urządzeń rucho- 
wych dla powstającej w Łodzi 
fabryki im. Obrońców War- 
szawy. 

200 przodownie, zatrudnio- 
nych w kopalniach oraz zakła- 
dach pomocniczych przemysłu 
węglowego podjęło indywidu- 
alne zobowiązania przekrocze- 
nia dotychczasowych 
produkcyjnych. 


Obecnie przodownica pracy 
Dorota Stolarz szlifierka 
fabryki „Dehak”, osiąga prze- 
ciętnie rekordową norme 255 
proc. W kopalni „Nowa Hele- 
na“ przodownica Anna Filip- 
czyk wykonuje przeciętnie 
233,8 proc., przekraczając swą 
dotychczasową normę ponad 
40 proc. 


norm 
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Perspektywy hodowli 
trzody chlewnej w miastach 


Wywiad z min. rolnictwa Dąb-Kociołem 


w tym celu mogły być wyko- 
rzystane masy różnego rodza- 
ju odpadków z kuchni miej- 
skich, restauracji, stołówek 
itp., a także z drobnych gospo- 
darstw domowych. 

Prof. I. S. Popow w swojej 
książce — „Żywienie zwierząt 
domowych” — powołuje sięna 
dane z których wynika, że 
przez użycie odpadków, pozo- 
stałych przy żywieniu jednego 
miliona ludzi można wyhodo- 
wać 450 tys. tuczników. 

Wyliczenia przeprowadzone 
ostatnio w Polsce dowodzą, że 
Warszawa i Łódź mogłyby wy- 
karmić po 23.000 tuczników o 
wadze 100 kg, Katowice zaś, 
posiadające wiele gospodarstw 
przy kopalniach i fabrykach 
meją jeszcze dogodniejsze wa- 
runki na zorganizowanie tuczu 
trzody chlewnej. Stwierdzono 
przy tym, że warchlak o wa- 
dze 35 — 40 kg po 4 — 5 mie- 
sięcznym karmieniu odpadka- 
mi z kuchni, z małymi dodat- 
kami karmy zbożowej osiąga 
wagę 100 kg, a nawet i więk- 
Szą. 

Jeżeli zagranicą w miastach 
(jak np. w Moskwie) tucz trzo 
dy chlewnej odpadkami ku- 
chennymi daje duże dochody 
ich mieszkańcom. dlaczego 7 
podobnych dochodów mielibyś 
śmy rezygnować u nas? 

Poddając to wszystko podroz 
wage władzom miejskim, ape- 
luję jednocześnie do gospodyń 
w miastach o zajęcie się tu- 


— nie dała żadnych rezulta- 
tów. Amerykańskie koła rzą- 
dzące w obawie przed zbliża- 
jącym się kryzysem usiłowały 


iczem- trzody. na własng_użytek., skieg-finansów Stafford Crippsa. 


Nr 1% 


TEMATY DNIA 


Miliony strajkują 


We Włoszech strajk robotników 
phudowlanych oheimuje już o- 
hecnie giw tysięcy osób i liczha 
strajkujarych nieustannie wzra- 
sta. W Australi, walczący o swe 
prawa sórnicy. nie wrócili da 
piacy, mima okrutnych represji 
ze sttrenyv socjal-aemokratycznega 
rząttu. W porcie londyńskim dal- 
sze strajki solidaruościowe są je 
dynym — jak dotychczas—skaut- 
kiem użycia przez rząd wojska i 
zarządzenia stanu wyjątkowego. 
w Nowym Jorku strajkujący szo- 
ferzy unieruchomili 30 linii auto- 
busowych. Ktbkatersko trwaja w 
walce na wszystkich Rontynen- 
tach maryn:rze kanadyjscy. U- 
chwały o ogłoszeniu strajki ge- 
neralnego powziłęli urzędnicy 
państwowi, podlegli rządowi a- 
teńskiemu. 

Jest to bardzo pobieżne zesta- 
wienie depesz, które napłynęły w 
ciagu jednei toby. Pobicżne, bo 
zawiera tylko rejwiększe. nijbar 
dziej głośno akcje robotników. 
Nie uwzględnia ono licznych. nie 
mniej symptortiatycznych wyda- 
rzeń, jak np. strajk włókniarzy 
w Libanie, metr.lowców w Jzrar- 
1, górników w Japonii i Boli- 
wii, czy też rohotników różnych 
gałęzi przemysłu w krajacn mar- 
shallowskica 

Zestawienie powyższe mówi 
szemo za siebie Świadrzy ona, 
ż> fala akiywnaści robotniczej n- 
garnia wszystkie zakątki kuli 


ziemskiej, że nie omija ona ani 
państw o silnej tradycji socjalde- 
mokratycznej. ani krajów na 
wpół jeszcze feudalnych, ani ©j- 
czyzny najbardziej agresywnego 
w chwili ohecnej imperializmu. 

Podłożem strajków jest stałe 
obniżanie stopy życiowej prole- 
tariatu w krajach kapitalistycz- 
nych. W wielu wypadkach akcja 
klasy robotniczej jest odpowie- 
dzią na naruszenie praw związ- 
kowych, na antyrobotniczą ofen- 
sywę rządów, przeprowadzaną 
pod batutą mocodawców amery- 
kańskich. Taka jest wymowa po 
lityczna strajków. 

Przy czytaniu depesz rzuca się 
w oczy duża ilość akcji solidar- 
nościowych, zarówno na skalę 
krajową, jak i międzynarodową 
Warto przytoczyć chaćhy stano- 
wisko transportowców Polski, An 
stralii, Włoch, ezy Francji w 
związku ze strajkiem marynarzy 
kanadyjskich i dokerów londyń- 
skich. 


Na Kongresie SFZZ słyszeliśmy 
sprawozdania i cyfry o zasięgu, 
sile i solidarności międzynarodo- 
wej klasy robotniczej. Siłę tę de 
monstruje ona wspaniałym roz- 
machem budownictwa w ZSRR i 
krajach demokracji ludowej. Si- 
łe tę proletariat wykazuje wzmo 
żoną walką klasową w krajach 
objętych władzą kapitalizmu. 

J. 


Konkurs na utwór 
sceniczny 
z życia Puszkina 


Komitet Uczczenia 150 rocz 
nicy urodzin Aleksandra Pusz- 
kina ogłosił konkurs zamknię- 
ty na utworv scenicze dla tea 
trów młodzieżowych, 

Tematem konkursu fest: w- 
twór sceniczny, o treści za- 
czerpniętej z życia Aleksan- 
dra Puszkina oraz  insceniza- 


cja jednej z bajek Aleksandra. 


Puszkina, 


Prof. Pieńkowski 
laureatem nagrody 
naukowej 


m. st. Warszawy 


Jury nazcód m. st. Wsrsra- 
wy na posićdzeniu w dniu 15 
bm. przyznało nagrodę nauko- 


wą m. st. Warszawy w wys. 


120 tys. złotych — prof. Uni- 
wersytetu Warszawskiego dr. 
Stefanowi Pieńkowskiemu. 


Posiedzenie Rady 


Kontroli dla Austrii 


WIEDEŃ (PAP), 

Przedstawiciel radziecki po- 
ruszył sprawę mienia wywie- 
zionego w swoim czasie przez 
Hitlera z okupowanych przez 
Niemców terytoriów marodów 
zjednoczonych m. in. i z Połski, 
Generał Swirydow stwierdz:ł, 
iż władze brytyjskie w swej 
strefie okupacyjnej sprzedeją 
to pochodzące z rabunku mie- 
nie į podkreślił niedopuszczał- 
ność takiego postepowania, 
Przedstawiciel Zwiazku Ra- 
dzieck:ego domagał się, by wła 
dze brytyjskie zwróciły zainte” 
resowanym krajom zrabowane 
przez armię niemiecką mienie. 

Przedstawiciel St. Zjednocza 
nych, W. Brytanii į Francji 
odrzucili ten wniosek, i 


|| WKILKU | 
(ZDANIACH | 


BUDAPESZT. Dnia 16 lipca na- 
rody węgierski i hułgarski obcho- 
dzą pierwszą rocznice paktu przy- 
jażni, współpracy i pomocy wza” 
jemnej, podpisanego między obu 
rej w ubiegłym roku w So- 
fii. 

KIJÓW. 15 lipca br. odbył stę 
w Kijowie na letniej estradzie w 
parku 1-go Maja wlelki koncert 


muzyki polskiej, zorganizowany 
przez Filharmonię Pa wą 
USRR. 


RZYM. 16 bm. dwa wřełkie 94- 
mochody ciężarowe wyładowały w 
parlameńcie włoskim tysiące pak 
zawierających arkusze petycji lu- 
dowej przeciw paktowit atlantyc= 
kiemu. 

Jak podaje dziennik „r Paese, 
petycje podpisało dotychczas 7 mi 
lionów osób. 


MARSYLIA. W piątek rozpoczeła 
się w Marsylii międzynarodowa 
konferencja marynarzy i robotni- 
ków pottowych, poświęcona utwe- 
rzeniu depattamentu zawodowego 
w ramach SFzz. W obradach bie 
rze udział 100 delegatów. 

PARYŻ. Prezydent Republiki 
Francuskiej skorzystał z prawa ła 
ski w stosunku do skazanych na 
śmierć deputowanych Madagaska- 
ru, zmieniając karę Śmierci na do 
żywotnie więzienie. 

N. JORK. ‘Do Nowego Jorku 
zwołana zóstała dwudniowa kontfe 
rencja, poświęcona sprawie obro- 
ny praw obywatelskich. Obradom 
patronują m. in. Wallace, Rohrson. 
Rogge | przewodniczący narođ»s- 
wego Stowarzyszenia prawników 
Clifford Durr. 

LONDYN. Agencja Keutera poda 
je oficjalną wiadomość o choro- 
bie brytyjskiego ministra gospodar 


| 
| 
| 
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TRYBUNA LUDU 


Wykonanie Narodowego Planu Gospodarczego 
w I półroczu 1949 r. 


(Dokończenie ze str. 1) Roczny plan kontraktacji po |słowych wykonany został jak | w I kwartale w 965; a 
Wykonanie planu produkcji podstawowych artykułów prze- szczególnych roślin przemy Į następuje: = w II kwartale w 129. l 
mmysłu państwowego przedstawiało się jak następuje: ha w y OS y M $ 
una 3 ToO- r - 
; zał z. EEE A ang ap d S a wW dziedzinie obrotu arty u 
wykonąnia wykonania do I półro- - rocznego (Ww 0/4%%) lami przemysłowymi ilość to- 
EZ REED eza 3.3 k Buraki cukrowe 111 liò warów, rozprowadzonyci. 
n mn H każ a z a = 4 
Energia elektryczna (CZE) 101 50 107 Si rarÓR WSE 143 156 przez  uspołeczniony aparat 
Ropa naftowa 106 52 110 EE e t m ECTE 99 188 iandiowy na szczeblu detaiu | 
Were kamieni 99 39 168 RZ 115 154 wzrosła w porównaniu do I f 
Fi KEY A A 117 215 ółrocza 1948 r. według dz- | 
Koks 109 53 114 Len — słvrna 125 147 aych prowizorycznych na od: i 
. Surówka 104 51 113 rytoń 110 102 unku: l 
Stal surowa 115 55 122 Pian zaopatrzenia rolnictwa | I kwartale z powodu dyspro węgia opałowego o 172% i 
Wyroby walcowane 107 52 114 w nawozy sztuzzņne w sezonie | porcji między podażą a popy- | cowerów o 1347 | 
Cynk 108 54 5 wiosennym wykonany zosta | żem, zostały w II kwarta: | żarówek o 160% 
rz w 111%. łagodzone, mimo to stan zao- | mydia do prania o 365% 
Rudy żelazne 105 51 4. 108 Ogółem dostarczono 681 tys. | patrzenia rynku nie był jesz- | tkanin bawełnianych o 4&2% i 
* sj Ee 
Azotniak 112 58 97 ton nawozów, co w stosunku | cze całkowicie zadowalający | obuwia skórzanego © 34% i 
Sałetrzak z saletrą amonową 119 65 105 do I półrocza ub. r. stanowi W dziedzinie obrotu artyku- mebli o 09% 
W czwartek 14 bm. pracownicy Państwowego Przedsiębiorstwa Budowlanego „Mo- Superfosfat mineralny 103 51 160 wzrost o 36%. łami spożywczymi ilość towa- 
stostal* ukończyli wszystkie prace przy budowie wschodniego odcinka trasy W—Z Siewniki 130 61 132 Przebieg akcji „H“ kształto- |rów rozprowadzonych przez Nakłady inwestycyjne 
od przejazdu kolejowego na Radzymińskiej na Pradze do wiaduktu  Mariensztac: Mydł iki 124 60 Ą wał się pomyślnie. Zakontrak- | uspołeczniony aparat handlo- Osólhać Kima nakde SBS 
z kiego. W piątek specjalna komisja zbadała wykończony odcinek i uznala go w peł- Aż W NY. 96 _ |towano 1.335 tys. sztuk trzody wy na szczeblu detalu wzrosłź E M 3. 
ni gotowym do użytku. Na fotografii wiadukt Mariensztacki, poto wap | OPrabiarki do metali i drzewa 103 c 162 chlewnej  mięsno-słoninowej, | w porównaniu edo I półrocza M TR An 
———— | Wagony osobowe zg 109 46 118 przekraczając plan o 26%. 1948, według danych prowi- 1949 roku wzrosła w stosunku 
: J h l b Iski d 66 Węglarki 105 56 101 Plan  kontraktacji trzody do „ańalogiczaesg ODW wę l 
zorycznych na odcinku: i 
O inspiratorac UDEIS KIEgO ssCU u Ciągniki (traktory) 123 52 197 chlewnej bekonowej przekro- | cukru o 70% ubiegłym roku o 49%. 

Od szeregu dni „Głos Ameryki“ i lon- rym nie tak dawno, w swym liście do Rowery 119 59 144 czono według stanu na 30 oleju rafinowanego o 681% Cyfry nakładów nie są jede i 
dyński „Bum-Bum-Bum'* huczą o „cu- biskupów niemieckich, życzył szczęśliwe- Mazeńy zolnicże E mibfiókie 109 54 98 GNSS br. o 9%, uzyskując mięsa - o 295% |225 w pełni porównywalne i 
dzie" lubelskim. Znają one o wiele więcej go powrotu do „Heimat“, do Gdańska, do WIEDZA 0 113 SP UA MK wynik 163,6 tys. sztuk. T o 133% | Wskutek zmiany systemu fi- i 
szczegółów tego „cudu“, aniżeli mogła się Szczecina, do Wrocławia. Będzie mówił w SIRUARC PY A a wy Zaozon er jaj o 107% | P3nsowania inwestycji 1 roz- i 

A p > W: ż rzeciwróżycową ponad 2.45 A AA 
doszukać nawet, chętna przecież w zasa- ich ojczystym języku, po niemiecku. Jak- Wabno pilóke 112 54 119 ko SE trzódy eked 450 asie o 40% |liczeń. Stosunek rzeczywiste | 
dzie do uznawania „cudów“, komisja ks. że by to było pięknie, gdyby mógł był po- Szkło okienne ti 4 "H é Równocześnie wzrosła ilość że PAZ a GW w 
biskupa Kałwy. Nie wiadomo właściwie, wiedzieć coś o ostrych konfliktach religij- steku a S Toż: W Ka Zi Komunikacja artykułów rolniczych, obję- pyt ae 34 BP aS | 

n i niczna A a : - jes i 

kto od kogo czerpie informacje — „Głos ' nych w Polsce; gdyby mógł im powiedzieć, | ; i Przewozy towarów koleją | tych akcją skupu uspołecznio- | Mu do f pofrocza I5%%8 r. "p | 

j p . A PRZ r Ą : Tkaniny bawełniane 102 49 113 osiągnęły w tonach 95%  pla- | nego aparatu handlowego. W korzystniejszy. Tym niemniej | 

Ameryki* od lubelskich straganiarek, czy że polscy „podludzie*, którzy nie chcą im Ex] f A y rak: A x | 

j t M. S waćhódrod"Od i Nys Tkaniny wełniane 100 48 109 nu półrocznego, co stanowi | okresie sprąwozdawczfm za- | 1a odcinku wykonania planu | 

RE olopelicy -masasze _0d,.„Głosu „Amiety-= „ A ea cie p T RL "b Tkaniny lniane i pakulane 119 57 120  |*5% planu rocznego, przekra- | kupy wzrosły w porównaniu | "westycyjnego istnieje sze- | 

i g : źwi 3 zą Się wzajemnie j e ; RNA : | 
ki“, Jedno A faktem: trzeźwi za Sry "ca J , KU me adpęowa Tkaniny jddoauhe 113 54 124 Ed 4 13% przewozy 2 |do I półrocza roku 1948 na| eg opóźnień, co jest rezulta- 
ciarze Stanów Zjednoczonych, przeważnie sta 1 Bi MIESO EMU PO SKOWI amery- Wyroby in Plai Ea e: pierwszego półrocza 1948 r. odcinku: tem zbyt późnego przygotowa= 
protestanci, ludzie, którzy katolików trak-  kańskich finansistów i niemieckich szowi- NAWA maż 16 8, a dc osób ge | pszenicy o 137% | nia dokumentacji technicznej 
i » M A ry, BŁ Z | sztucz pian półroczny o o utrzy- è 4 z 
tują, niemal na równi z Murzynami, jako  Nistów..., ; : son, żyta o 181% |: Prawnej oraz niedostateczne- 

3 j ; 3 y e A aek d Papier 109 51 107 jmując się na poziomie 1139 4E, s yx 
niższy od siebie gatunek ludzi, stali się Nie uda się. Nie będzie waśni religij- ti r Ti = w w stosunku do I półrocza a owsa o 123% | 30 wysiłku organizacyjnego ze 
nagle gorącymi entuzjastamii „cudu“, któ- nych w Polsce. Razem — wierzący i nie | "7 Poceszwowe A 4 sań ku 1948. trzody chlewnej o 216%, | strony niektórych inwestorów 
ry dokonał się w katolickim kościele wierzący — odbudowujemy nasze miasta, | OPuwie skórzane à 53 A Półroćzny plan przeladupku|., 7 Togatego | 1/01/8027 1. Vana " Wykonanie 

V b 1 Ą 3 j 07 MiG R : 7 : 
A Dlaczego? Odpowiedź prosta. Daje ją podnosimy produkcję naszych fabryk, roz- | 0IEJ surowy 1 portów morskich został wyko- zał e o rocznego planu inwestycyjne- 
- a NE e z z = a o 7 magać będzi M 
sam „Głos Ameryki“, opowiadając szero-  wijamy nasze rolnictwo. Razem — wierzą- | W okresie I półrocza prze- | nych prowizorycznych w 101 | nany w 95%, co stanowi 45% ryb o 400% e yi aa sh dan i | 
ko o okrzykach antyrządowych, które mie Cy i nie wierzący — cieszymy się z rosną- | mysł państwowy rozpoczął | proc. Plan likwidacji odłogów plany rocznego. Oznacza to| ; ISS M pa. OC CZAS, NĄ 
li rzekomo wznosić lubelscy pielgrzymi. Cych murów Warszawy, z naszej młodzie- | produkcję artykułów niewy- | przekroczono o ok. 12 proc. RAA AL) ap. w des skupu żywca został | si s A K mobilizacji 1 
PCT: T ; ZY Um porównanu z z onany: w tym kieru 5 Í 
Te bajeczki, nie zawierające ani źdźbła  Ży, Śmiało kroczącej ku lepszej przyszło- | twarzanych dotąd w Polsce i Plan zasiewów ważniejszych | jg 48 r wawie zaj 3 y AN: i 
prawdy, stanowią uchwytny, konkretny ści, ze wszystkich sukcesów Polski Ludowej. |" A A wok ah ziemiopłodów w Państwowych A F: 
f R : ; m" : ułów wytwarzanyc 1 ejo 7 
F 7 0 ESA DANA Ż Tak się złożyło, że właśnie w czasie, rych arty: WA w YCA | Gospodarstwach Rolnych zo Handel wewnętrzny Przeszło miliard złot ch „4 
dowód, wskazujący, 0 NZ BRE dotychczas w niewielkich ilo- i f 
B azio inspiratorom całej sprawy. Władze kiedy ukryte za kulisami siły usiłowały | ciach jak: stał przekroczony w zakresie: | Na odcinku handlu we- ° i 
; ; 3 ? p rod CZ x A "3 
" Bezpieczeństwa ujęły studentkę Katoli.- wokół lubelskiego „cudu“ rozpętać maso- 4 Sri E E nA IE CG” A POMOC SEDNA | 
"SPM A! Jey 5 pe. 4 ligiina histerie Państ Komisia samochody ciężarowe 3,5 to- | owsa o 119% | nastąpił dalszy rozwój uspo-| w Prezydium Rady  Mini- |rzystało w bież. roku 783.316 o= 
„kiego Uniwersytetu w Lublinie przy roz- wą religijną histerię, Fans pom JA | „owe „Star“, nadwozia aŭto- buraków cukrowych o 1,2% | łecznionego „aparatu handlo- |strów odbyło się dnia 16 bm.| sób, w tym 389.830 dzieci i 
klejaniu ulotki, w której, nawiązując do Planowania Gospodarczego  podsumowy*- | pusowe Leyland, silniki S-64, i > A ie- | Wego i dalsza poprawa zropa- | doroczne zebranie Centralnego j 322.588 starców. 4 RAD 

J , J a JĄ EK a i- odukcji śrub na Rai W, OZI © ; i fes „| Komitetu Akcji Pomocy Zimo-| W całym kraju czynnych by 
fałszywego „cudu“ wzywa do wałki prze- wała wyniki pracy naszego narodu w m- | maszyny do produkcji śrub na | am obszar zasiewów wio- | Tzgnła ludności w artykuły wej ło 1.172 placówki dożywiania, 
ciwko Polsce Ludowej. Jak widzimy, rie nionym: półroczu. Tak się złożyło, że rów- | zimno, mi typy s 20 sennych w Państwowych Go- Kęt; 1 przemysłowe. Do Zebraniu przewodniczył mini-| Z których korzystało 556.820 0- bf 

; Ę Eig ; linie | żaiwiarki, młocarnie czyszczą- zwiąkszenia obrotów przyczy- | ster i opieki Sp» j| sób. W 2.948 komitetach pomo- 
je nocześnie z wypadkami w -Lublinie | Śiwiarki, i ; , Y-|ster pracy i opieki społecznej 4 t j 
PR2Anom z Słów A PKPG ogłosiła komunikat o postępach re. | °° (YP folwarczny). elektro- spodartwach Rolnych. powiek |uiłrsię: Znfesienłatzappatwye: tów. Kazinfierz Rusinek. cy zimowej, rozsianych po ca- | 
zamianę histerii „cudownej“ w pospolitą śni ROW 4 tacę | wciagi, dźwigi osobowe 1 to- szony został na odcinku: „ | nia kartkowego | podniesienie | Jak wynika ze sprawozda- u Sad dan OW PEACE | 
antydemokratyczną politykę. r alizacji Planu Trzy ESER ciagu tego | warowe, chwytaki do węgla, pszenicy piane] 0 7%]piac pracowniczych z dniem] nia, złożonego przez posła Jó-| W stosunku do lat ubiegłych 

Helena Rabczuk zginęła, kilkanaście półrocza. Ten komunikat — to najlepsza | opatki turbinowe, maszyny | jęczmienia jarego o 27%|1 stycznia br. zeja Belońskiego eoon ilość osób korzystających z po- A 
438 2 A jedź i i ró- i i RA: £ or EZ Í. f akcja pomocy zimowej dała 0= | mocy zimowej znacznie si ( 

+y, jej towarzyszek i towarzyszy jest ran- odpowiedź wezygtkim garm PEDRA PE A ©” ATE , o 30%] Zakłócenia na rynku mięs- gólem 1.018.836.540 zł. A SE EEA AT ] 

ies; nych, bo bankrutom reakcyjnego podzie- _ P2J&cym rozbić jedność naszego narodu. | komotyw dołowych, urządze- | buraków cukrowych o 10% nym, które miały miejsce w Z akcji pomocy zimowej ko» |ność wzrosła. ! 

ieh TNA 5 3 ZA W cyfrach opublikowanych w tym komu- | nia sygnalizacji świetlnej, że- 

zl. mła, bo komuś, gdzieś Cesko, trzeba bý- nikacie jest wkład pracy milionów Pola- | lazocjanek potasu, saletra wap r k p Ep N 4 
ka ło antyrządowych demonstracji w Polsce... ków — milionów ludzi pracy, w tym wierzą- niowa, wosk syntetyczny, hy- Z wędrówek i po kotchozach Ukrai ny Radzieckiej j 

ue Właśnie dzisiaj papież Pius XII, zabie- cych i praktykujących katolików. drol, preszpan, celuloza sło- eE a A, -e 4 

rze głos przez radio. Będzie mówić do Idziemy naprzód — razem, wierzący i | owa. 4 i E 

Swych niemieckich wiernych. Do tych sa- nie wierzący. Będziemy iść naprzód coraz Rolnictwo A 

y ący. Bẹ y p ih > 

mych, którzy do dziś dnia trzymają, szybciej. Naprzód ku dobrobytowi, na- w e iki ód 

A j ; ; : i rolnictwie wyniki, uzy- | mo, o czym piszę w swych re z aS 7 ; 
gdzieś na zachodzie ks. biskupa Kallera, przód ku upowszechnieniu kultury. Nie | kane w okresie sprawozdaw- poriażach z kołchozów, e Roman J uryś oA ea A 4 

} Jako pretendenta do biskupstwa „Erm- damy rozbić naszej jedności. A tych, któ- czym, przedstawiają się jak |je rzeczy i ludzi, których widzia i x TA ZA duż eg 0: pełne wykorzystanie = -< 
| - land“, do biskupstwa warmińskiego, tego rzy by na nią usiłowali podnieść rękę po- | następuje: łem w jednej z grup wycieczki. | Zresztą, wycieczka obejrzała | rzeczy widziane na Ukrainie | gnięć nauki nie jest do pomy- 7. 
i } A e C ; 4 W istocie bowiem mĘieliśsny | kilkaset obiektów. To już nie | Radzieckiej, staraliśmy się wy | ślenia bez dobrej organizacji 
samego, którego rządy sprawował ongi trafimy w sposób skuteczny przywołać do | Plan zasiewów wiosennych | w czerwcu nie jedną wyciecz- | pokaz. To zjawisko masowe. | jaśnić sobie czynniki, przy któ | pracy. Nie sposób, żeby nac ue M 
Ignacy Krasicki. Do tych samych, któ- porządku. e został wykonany według da- |kę, obejmującą 395 chłopów, | zjawisko pokazujące oblicze ca | rych pomocy chłop kołchozo- |prawą, doborem kultury, Go- i 
, lecz 13, a raczej 26 wycleczek. |łego rolnictwa kołchozowegu | wy uzyskuje lepsze wyn ki go | borem i ilością nawozu, nad 
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rma „ceudowność* skończyła. 


Koniec. Kropka. . 

Zaczęła działać dobrze, bar- 
— 20 dobrze zorganizowana plot- 
"a. Z błyskawiczną szybkością 
Brzenosiła się z Lublina od wsi 

A wsi z jednej ambony do dru 
Biej szła przez miasteczka i 


prac komisji nie dają podstawy 
do uznania zjawisk, jakie mia- 
ły miejsce w naszej katedrze 
lubelskiej za zdarzenia cudow- 
ne i nadprzyrodzone“.—I zaraz 
dalej: „Na podkreślenie zasłu- 
gują inne skutki duchowe ja- 
kie oglądamy w związku z o- 
statnim zdarzeniem w kate- 
drze* — Rzeczywiście te „inne 


sowe  protestacyjne zebrania 
we wszystkich fabrykach i za- 
kładach pracy, ukazał się list 
otwarty do kurii biskupiej i 
społeczeństwa podpisany przez 
katolicką inteligencję Lublina. 
Przez nauczycieli, profesorów, 
ludzi sztuki. Zaprotestował ca- 
ły kraj. 


„E.. tamten to już nieważny 
cud — teraz mamy nowy". 

Stara technika cudów, tym 
łatwiejsza do zastosowania im 
więcej się zdoła zwabić tych 
najbardziej skrzywdzonych 
przez życie — pozbawionych 
oświaty i wykształcenia. 

Przy tamtym „cudzie“ w Or- 


ale wyjątkowe Niektórzy uczes 
stnicy wycieczki nastawiali się 
na to, ahy natrzeć „na strone“, 
na to włośnie. czezo nie pokażą 
na pola tych kołciozów, do kió 
rych nie zajedziemy, na ich za- 
budowania I ludzi. I patrzyl ba 
cznie. Ale ta „mobilizacją czuj 

ności“ trwałą niedługo, bo n €- 
bawem przekonali się że pola 


trasę naszego „pochodu“ po ob- 
wodzie mówił do nas: 
„Najlepszych kołehozów wam 
nie pókażemy. Mamy ich nie 
tak dużo Najgorszych wam też 
ne pokażemy. Sam: na 
patrzeć nie chcemy i miczeżo 
dobrego się od nich nie nauczy 
cie. Radzę wam cbejrzeć éred- 
nie — takie, jakimi jest prze- 


ais 


pomoc państwa. 

Jeśli kołchozy — po s*raszh 
wej posusze 1948 rrku i pn c- 
gromnych zniszezen:'ach awnj- 
nv. o których p'zać jeszcze bę 
dą w nastęnnych rerortaż:ce r. 
mogły się w ciągu kiku iat 
podnieść do poziomu przedwy.- 
jennego, a w niektórych dzie- 
dzinach nawet przekroczyć ten 


pięknem zborów przewvż:>v: 
odcinek sąsiadów. Teatrino w 
kołchozie „pa'rietvzm* orm wa 
pa:riotyzm * brygady į na'r*Je 
tyzm o2łe74 kotahany sek sz. 
ma. jak stnieje amh'cja zalle 
50 członku o7n wa de przedne 
wania w swam zosnole tak! 

cią i ilością wykonane: ——-—= 


Oto z czego pow*aie cus 


miasta, W szy ami A : k JE 3 > ; 
j ybkość i sprawność | skutki“ zasługują na podkre- * łowskiej Wólce zniszczono drze z n i ; ; sA - 
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Dnia 13 lipca wskutek ka- 


„Cudzie* niemal w rygodnego postępowania orga- 


uwierzyć. Cały kraj wiedział o 
ïzekomym 


wa, pielgrzymki do Lublina 
ustały. Plac przed katedrą jest 


pusty, Zmikły już stragany zl obozie ciemnoty.s 7 


to człowieka. 
Jest „postęp” jak widać, w 


przejeżdżaliśmy — bywały nie- 
raz ładniejsze od tych, które o- 


+ 
W drodze powrotnej do Pol 


nych kołchozów z terenów nie 
objętych posuchą q zniszczenia 


= 
= 


uprawy. tak czystych pól. iae 
kich nie zobaczycie chyba nig- 
dz:e indziej na całej kul zem 
skiej, = i 


y 

A 

Ym samym dniu. ieża orga. | ni: ów 0 
mym dniu. Księża orgaz |nizatorów tłumnego napływu TA 
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gladaliśmy według 'dnu,, „Ski, omawiając pomiędzy sobą ml - 


Cieśla Lewandowski i „jego“ dachy 


Czerwona dachówka pokryje niedługo dach ostatniej ka- 


mienicy na mariensztackiej kolonii. 


Wielka arteria 


Trasa W—Z przebija dzisiaj 
Warszawę na wylot. 

Idealnie prosty odcinek Tra 
sy — od szosy radzymińskiej. 
przez dawne tereny kolejowe, 
wpada na most. Mostem prze 
jeżdża szeroka fala pojazdów, 
zanurza się w tunelu pod 
Skarpą i wyłaniając się poni- 
żej ulicy Miodowej, łagodnym 
wzniesieniem i łagodnym łu- 
kiem dociera do skrzyżowania 
z Żelazną. Stąd znów — pro- 
sto jak strzelił wiewa się wy- 
lotową Wolską. 

Olbrzymia fala tranzytowe- 
go ruchu towarowego i poło- 
wa wewnętrznej komunikacji 
miejskiej przepływa "między 
Warszawą a Pragą bez zaha- 
mowań,  jednokierunkowymi: 
szerokimi jezdniami, 

Trasa W—Z skraca dla sa- 
mochodu drogę między śród- 
mieściem Pragi, a Woią, Ko- 
łem, Żoliborzem o 14 minut. 
To samo dla przelotu przez 
miasto. A przecież drogę tę 
odbywa codziennie 14 tysięcy 
samochodów. Oszczędność 
1.300.000 litrów rocznie. A 0o- 
liwa, a amortyzacja wozu, a 
zniszcznie opon, a wyelimino 
wanie wypadków? 


(Fragment broszury 0 trasie 
W—Z, która ukaże się nakładem 


Foto AR Sp. Wyd. „Czytelnik''). 


komunikacyjna 


Inż. Stanisław Jankowski 


Trasa W—Z jest pierwszą wielkąę arterią, 
kształitujacą nowy układ komunikacyjny War- 
szawy. Jej podstawowe zadania, którym 
musi odpowiadać już dziś, dadzą się sprowa- 
dzić do następujących punktów: 

1 Najkrótsze połączenie Śródmieścia Pragi 
ze Śródmieściem Warszawy, Zachodnią dziel- 
nicą przemysłową (Wola) oraz Żoliborzem 
i Bielanami. 

2 Aktywizacja połączonych dzielnic mia- 
sta. 

3. Odciażenie mostu Poniatowskiego i Al. 
Jerozolimskich, a co za tym idzie, rozłado- 
wanie „korków” na skrzyżowaniach z No- 
wym Światem, Bracką, Marszałkowską, Że- 
iazną i Towarową. 

4. Połączenie z podstawowymi arteriami 
kierunku N. 5, tj. Okopową, Żelazną, Mar- 
szałkowską, Wisłostradą, Jagiellońską i Tar- 
powa 

5 Przejęcie ruchu tranzytowego przez War- 
szawę z powiązaniem z ruchem lokalnym, 
aie bez jego zakłócenia. 

6 Odciążenie zabytkowego rejęnu Pl. Zam- 
kowego od komunikacji przelotowej. 

W miarę realizowania planu 6-letniego, za- 
dania te będą rosły i — niewątpliwie — na- 
suną się jeszcze dwa nowe zadania: 

Płynne skrzyżowanie Trasy W—Z z głów- 
nymi arteriami miasta, niezbędne przy za- 
mierzonym wzroście motoryzacji. 


Połączenie dzielnicy i portu na Żeraniu 
z Warszawą lewobrzeżną do czasu wybudo- 
wania mostu przemysłowego na północy. 

Jak z powyższego wynika, są to zadania 
bardzo różne i skomplikowane. Od prawidło- 
wago ich wykonania zależeć będzie w znacz- 
nei mierze prawidlowe funkcjonowanie ca- 
łości układu komunikacyjnego. 


Projekt Trasy, dziś już zrealizowany w te- 
renie i jego losy, są dobrze znane. Punktem 
wyjściowym była decyzja odbudowy mostu 
na filarach Kierbedzia, i to w znacznej mie- 
rze zadecydowało zarówno o przebiegu Trasy, 
jak i orjej technicznej charakterystyce, okre- 
ślając jednocześnie jej wartości komuni- 
kacyjnej. 

Decyzja użycia dawnych filarów, całkowi- 
cie słuszna i uzasadniona, określiła m. in. 
dwa zasadnicze elementy: szerokość mostu, 
15-metrowa jezdnia, plus 3 metrowe chodniki 
oraz wysokość przyczółków mostowych 14,72 
m. tj. o przeszło 2 m wyżej od dawnych przy- 
czółków Kierbedzia. 


Oba elementy mają duże znaczenie komu- 
nikacyjne, í 

Trasa W—Z jest arterią zaprojektowaną 
pod kątem widzenia masowego ruchu w no- 
woczesnym mieście, tj. pod kątem potrzeb 
autobusu i samochodu. Tramwaje, które dziś 
są ciagle jeszcze podstawowym środkiem ko- 
munikacji stolicy, znikną z czasem z Trasy 
WZ, w miarę modernizacji systemu komu- 
nikacyjnego Warszawy. Usunięcie tramwa- 
jów znakomicie zwiększy przelotność Trasy. 
Jej maksymalna wartość obecna, przy ruchu 


TRASA W-Z. 


mieszanym, wahając się w granicach 1.200— 
1.500 pojazdów na godzinę w 1 kierunku, 
zwiększy się do 2.500 pojazdów. 

W przededniu oddania Trasy W—Z do 
użytku, warto podkreślić kilka jej punktów, 
charakterystycznych pod względem komuni- 
kacyjnym. [Idąc od wschodu, pierwszy taki 
punki to skrzyżowanie z ul. Szwedzką. 
W przyszłości będzie to skrzyżowanie projek- 
towanej tu praskiej arterii NS z Trasą W—Z, 
ale już dziś punkt ten może mieć poważne 
znaczenie dla Pragi przeciętej terenami ko- 
lejowymi. Na tym odcinku Trasa W—Z po- 
siada już dziś taki przekrój, jaki w przysz- 
łości mieć będzie niemal na całej .swej dłu- 
gości, tj. dwie jezdnie po 9 metrów — od- 
dzielone pasmem zieleni. 

Następny kluczowy punkt, to skrzyżowanie 
z Targową. Przerzucenie torów tramwajowych 
na środkowy pas zieleni spowoduje poważne 
usprawnienie ruchu, które odczujemy w pełni, 
gdy znikną chwiłowo jeszcze niezbędne sze- 
rokie tory na wschodniej jezdni. 

Na warszawskim brzegu najważniejszym 
punktem jest skrzyżowanie z tzw. „Wisło- 
stradą”. Zrealizowano tu bezkołizyjny węzeł 
drogowy, zapewniający płynne połączenie jed- 
nokierunkowymi jezdniami mostu, tunelu 
i arterii nadbrzeżnej. Do skomplikowanego na 
pierwszy rzut oka układu węzła, przyzwy- 
czają się inteligentni kierowcy warszawscy 
na pewno bardzo szybko. Dopomoże im w tym 
staranne wyznakowanie Trasy. 


Objazd dwóch jezdni wokół pałacu Radzi- 
wiłłów wprowadza Trasę w Leszno. Posze- 
rzenie tego odcinka, przewidywane w kie- 
runku północnym, to niewątpliwie niezbędna 
inwestycja już w pierwszych latach planu 
6-letniego. „„Cygaro” na Kercelaku, wyraźnie 
określa nadrzędność Trasy W—Z nad Oko- 
pową, podporządkowując tę ostatnią wyma- 
ganiom ruchu Wschód—Zachód. W  przysz- 
łości „Cygaro” przekształci się w bezkolizyj- 
ny węzeł drogowy. 

Uzupełnieniem dróg są postoje samochodo- 
we Trasy W—Z, przy Targowej, przy Wisło- 
stradzie, na Rynku Mariensztadt, na Hipo- 
tecznej i na Wolskiej. 

Specjalną uwagę zwrócono na Trasie W—Z 
na ruch pieszy. Szeroki, spacerowy chodnik 
Zygmuntowskiej, przez Park Praski wypro- 
wadza mieszkańców Pragi nad Wisłę na Na- 
brzeże Helskie, przeznaczone obecnie tylko dła 
piechurów. Na lewym brzegu, ruchome scho- 
dy pokonują za nich 12-metrową różnicę po- 
ziomów, dzielącą Trasę W—Z od Krakow- 
skiego Przedmieścia. 

Cały system ścieżek, czy to na Skarpie, czy 
na terenie Kolonii Mariensztackiej, wypo- 
sażonych w liczne ławki, podkreśla dbałość 
o piechura, 

Trasa W—Z to nie tylko arteria o wielkich 
wartościach komunikacyjnych to także 
miejsce pięknych spacerów i wypoczynku 
warszawiaków. 


LILYDUNA LUDU 


Trasą W—Z przez most Ślą 
sko - Dąbrowski jeździć bę- 
dzie tramwajami i autobusami 
320 tysięcy osób dziennie — 
połowa ludności obecnej War 
szawy. Gdyby zadowelono się 
odbudową Kierbedzia i Pan- 
cera — Miejskie Zakłady Ko- 
munikacyjne dopłacałyby do 
tego 72 miliony zł. rocznie (ta 
bor, czas przejazdu itd.). 


Wszystkie te oszczędności, 
to setki milionów złotych. Ale 
nie uwzgiędniają one najwięk 
szej pozycji: zaoszczędzonego 
czasu, energii, wysiłku człowie 
ka pracy. 


Znaleziono 
16 milionów godzin 


Dziesiątki tysięcy mieszkań 
ców Pragi będzie mogło spać 
o pół godziny dłużej, dziesiat 
ki tysięcy mieszkańców Woli 
i Żoliborza o pół godziny wcze 
śniej powróci do domu z fa- 
bryk i biur. 

Ludzie pracy w Warszawie 
dzięki Trasie W—Z zaoszczę- 
dzą przeszło 16 milionów go- 
dzin rocznie! 

16 milionów. godzin  odpo- 
czynku, godzin nad książką, 
w kinie, czy w parku. Olbczy= 
mią suma czasu, energii i sił 
oddana człowiekowi pracy. 
ZwTócona mu bezpośrednie 
dla jego użytku. W planowa- 
niu socjalistycznym cenna jest 
jego każda minuta, także mi 
nuta odpoczynku, Trasa W—Z 
dokumentuje prawdę socjali- 
stycznej troski o człowieka, 

Te bezpośrednie 
korzyści, jakie daje Trasa 
W—Z, te oszczędności gospo- 
darcze idą w miliony złotych. 

Nie da się przeliczyć na pie 
niądze roia, jaką Trasa W-—Z 
odegrała w odbudowie War- 
szawy. 

Trasa W—Z, to potężna tran 
sfuzja krwi dla miasta. Trasa 
W—Z zgalwanizowała i wla- 
ła strumień życia w zamarłe 
dotychczas dzielnice. 

Dla potwierdzenia wystar- 
czą dwa filmowe rzuty z lotu 
ptaka na Warszawę. 


Z lotu ptaka 


Do r. 1947 miasto liczące już 
przeszło pół miliońa mieszkań 
ców. żyło, pulsowało, porusza- 
ło się wzdłuż osi mostu Po- 
niatowskiego i Alei Jerozolim 
skich. Przetłoczone, partero- 
we, haotycznie remontowane 
Śródmieście kończyło się na 
tej linii. Planowa odbudowa 
dzieinic mieszkalnych skoncen 
trowała się jedynie na Moko- 
towie i Żoliborzu. Ze Śródmie 
ścia na Żoliborz docierało się 
przez wymarły obszar Śród- 
mieścia północnego i tereny 
byłego getta. 

Powiśle, Stare Miasto, tere- 


ny dawnego getta były nie- 
zmierzonym, martwym rumo- 


wiskiem, porastającym trawą. 
Na Wybrzeże Kościuszkow- 
skie, Wisłostradę czy w gąsz- 
cze zrujnowanej Starówki nie 
chętnie zapuszczali się ludzie 
po zmierzchu. Rojne i zgiełkli 
we Śródmieście łączył z Żoli- 
borzem wąski strumień pojaz 
dów i pieszych wędrujących 
przez pustynię gruzów. 


Dziś, w roku 1949... spójrz- 
my na Warszawę z góry. Od 
krańców Pragi, do krańców 
Woli przebiega najżywsza, naj 
ruchliwsza arteria Warszawy. 
Odżyła, zaludniła się Wisło- 
strada. Od alei 3-go Maja ku 
Trasie W—Z wytrysnęła wstę 
ga nowiutkiego, pieczołowicie 
zrekonstruowanego, wykoń- 
czanego w najdrobniejszych 
szczegółach Nowego Światu i 
Krakowskiego Przedmieścia. 


Równolegle do niej dąży ku 
życiodajnej arterii dźwigająca 
się w góre wielkomiejska 
Marszałkowska. U wyiotu tu- 
nelu, jak grzyby po deszczu 
wyrastają zabytkowe kamieni 
czki Senatorskiej i Miodowej. 
Plac Zamkowy uporządkowa- 
ny. Pierwsze prace na Starów 
ce. Między mostem, a tune- 
lem  wyczarowana  Czynem 
Kongresowym, pełna wdzięku 
malownicza kolonia marien- 
sztacka. 


Na obu krańcach Trasy, na 
Woli i na Pradze, powstają i 
rosną szeroko zaplanowane, w 
rekordowym tempie WZNOSZO- 
ne, wielkie robotnicze osiedia: 
Młynów, Muranów, Mirów. 
Kolonia Praska, 


` 


Wielki przełom 


Trasa W—Z zgalwanizowa- 
ła odbudowę stoiicy. 

Trasa W—Z dobrze przysłu 
żyła się zabytkom naszej kul- 
tury i historii. 


Trasa W—Z „zaraziła“ War 
szawę zielenią, roznosząc 
wzdłuż całego swego przebic- 
gu zielone ciałka krwi, twa- 
rząc skwery, zieleńce, kwiet- 
niki, ogrody — pluca miasta. 


Trasa W — Z przyśpiesza 
wreszcie tempo odbudowy 
Warszawy. Bo odbudowa war 
szawy to transport, transport 
i jeszcze raz transport, a, Ira 
sa jest dla tego transportu. sze 
roką, wygodną i odpowiednio 
włączoną w miasto arterią. 


Trasa rozhuśtała tempo 'od- 
budowy stolicy nie tylko przez 
bezpośrednie zetknięcia. Na- 
rzuciła ona swoje „trasowę” 
niewiarogodne tempo wszyst- 
kim dzielnicom. Tempo „tra- 
sowe* staje się tempem war- 
szawskim. 


Pracownia Trasy narzuciła 
je innym pracowniom archi- 
tektonicznym, inżynierskim, 
budowlanym. Załoga Trasy 
porwała nim inne ekipy i ze- 
społy budowlane. Powstają 


Na Trasie nie ma ludzi starych 


Jeśli pierwszego lepszego | 
robotnika na osiedlu Marien- 
sztat spytać o Lewandowskie- 
go, nieodmiennie odpowie py- 
taniem: 

— Inżynier, czy Józwa? Bo 
jeśli chodzi o Józwę, to tam 


na dachu. O, widzicie? Na 
Bednarskiej pod „24-tym*, 
Tow. Józef Lewandowski, 


albo, jak go popularnie nazy- 
wają „Józwa“, parał się cie- 
sieiką jeszcze przed pierwszą 


wojną światową. WfSpomina 
te czasy, kiedy na cieślę mó- 
wiono „płotnik*. s 


Były potem lata międzywo- 
jenne i pierwsze lata po wyz 
woleniu. I był cieśla Lewan- 
dowski, zwykły robotnik, ni- 
czym się nie wyróżniający, 
dopóki w- kwietniu ubiegłego 
roku nie przyszedł na Marien 
sztat do „Betonstalu*. Wtedy 
„Józwa* dobrał sobie do gru- 
py trzech ludzi i zaczęło się. 

Murarze popędzali się na- 
wzajem. bo Lewandowski „sie 
dział im na karku“ i już 
chciał stawiać dach. Uparł się, 


e 


że swoje 326 proc. normy u- 
trzyma į niżej nie zejdzie. 

Wiecie. ile tych dachów po- 

stawił? 40 sztuk i teraz mó- 
wią, że niemal cały Manen- 
sztat mieszka „pod Lewan- 
dowskim',, 
' Kiedy się patrzy na uśmiech 
niętą twarz tego lekko szpaxo 
watego człowieka — wierzy 
się, że w załodze trasy W—Z 
nie ma ludzi starych. 

Tow. Lewandowski ma 52 
lata, aie niech no powie mu 
ktoś, że jest stary. Czy miał 
na przykład 10 lat temu chęć 
do nauki? Nie. A teraz uczy 
się. Codziennie po godz. 16 la- 
ta do zawodowej szkoły tech- 
nicznej i z zapałem kreśli ry 
sunki oblicza katy nachyleń 
skrzyżowania krokwi. 

I jeśli dziś, korzystając ze 
słonecznej niedzieli odwiedzi- 
cie Masviensztat i zobaczycie 
czerwoną dachówkę na Bed- 
narskiej pod „24“ — wiedzcie, 
że wczoraj w południe grupa 
„Józwy* stawiała tu zaledwie 
pierwsze krokwie, 

A. RYSZCZUK 
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nowe normy, terminy „nie do|prac nad odbudową stolicy. 
Entuzjaści Trasy, walcząc o | polskiego rozmachu w odbu- 


zrealizowania“ są  realizowa- 
ne. Nieosiągalne rekordy są 
przekraczane jedne po dru- 
gich. 

A wraz z przełomem w 
działaniu, wraz z przezwycię 
żeniem przestarzałych metod 
złych tradycji, skamieniałości 
rutyny nastąpił przełom w 


jej realizację powiedzieli: 
„Jest niezwykle ważne dia 

losu i tempa  daiszych 

nad odbudową Warszawy wy 


robienie się przeświadczenia 


prac 


w każdym pracowniku. że nie 
tylko przez dobudowę i drob- 


planowaniu, przełom w myśle |7€ remonty potrafimy wskrze 


niu. 
rasa W—Z przyłożyła in- 
ną, nową, olbrzymią skalę do 


sić życie naszego miasta, aie 
że potrafimy realizować rze- 
czy wielkie na miarę  znisz- 


+ æ 


Trasa W-—/—symbol naszych czasów 


czeń tragicznych.. na mfare 


dowie“, 

Tak się stało, 

Bitwa o Trasę W—Z porwa 
ła całą Polskę w rytm odbu- 
dowy stolicy, wciągnęła spo- 
łeczeństwo Śląska, Ziem Od- 
zyskanych i Pomorza. Bitw; 


| o Trasę dokonała przełomu nie 


tylko w opini Warszawy. Ten 
przełom dokonał się w całej 
Polsce. 


E. Szparkowski. Rozbiórka mostu Kierbedzia 1947 r 


Na tę biiwę poszli wszyscy... 


Karol Małcużyński i Bronisław Wiernik 


Mroźna zima 1947, 

W korycie Wisły tkwią jesz- 
cze dwa tysiące ton skłębione- 
go żelastwa — wrak wysadzo- 
nego przez Niemców mostu 
Kierbedzia. Na Śląsku zbierają 
się pierwsze komitety Odbudo- 
wy Warszawy. Ślązacy delzla- 
rują 250 milionów złotych dla 
stolicy — na odbudowę mostu. 
Sląskie huty obiecują dostar- 
czyć wszystkie elementy kon- 
strukcji. Po raz pierwszy w 
Po!sce zaczyna się produkować 
dia mostów wysokowartościo- 
wą stal ST. 52. 6 

+ 

W maiu nastepnego roku... 

Pod skarpą, warszawską, na 
Mariensztacie, przy Placu Zam 
kowyra warczą motory, terko- 
czą kopaczsi, wyją mechanicz- 
ne świdry. Trasa W — Z po- 
żera drzewo, żelazo, cement. 
Na molo nadwiślańskie przyby 
ły pierwsze elementy konstruk 
cji mostu. Huty śląskie dotrzy 
mały obietnicy. Nowy polski 
most będzie się nazywał Śląs- 
ko =- Dąbrowski. 

* 


Montaż mostu rozpoczynać 
na jesieni? W najgorszej porze 
roku?! 

Dni coraz krótsze, słota je- 
sienna na karku, woda pod- 
niesie się i wstrzyma pracę, 
oślizgłe deski i belki zmniej- 
szą wydajność.. Jeżeli nie u- 
kończy się pracy przed rusze- 
niem lodów na wiosnę — kra 
zetnie drewniane rusztowania, 
nie zmontowana konstrukcja 
runie do wody; zatarasuje Wi- 
słę. Nowy wrak do wydobycia. 
Na jesieni rozpoczynać montaż 
mostu?! 

Montaż musi się rozpocząć. 
Bo jeśli nie teraz, to trzeba 
przeczekać zimę, ruszenie kry, 
wysoki stan wody. Bo jeśli nie 
teraz — most nie stanie na 
czas. A Trasa W — Z musi być 
gotowa na dwudziestego dru- 
giego lipca. 

22 września, wśród ulewnego 
deszczu, ekipy montażowe „Mo 
stostalu* w obecności Prezy- 
denta Bieruta zakładają na 
środkowym filarze ur 4 pierw- 
szy element konstrukcji, 

Montaż mostu rozpoczął się. 

= 


Przed wojną montaż kon- 
strukcji mostu tej kategorii 


trwał dwa do trzech lat, Most 


Poniatowskiego — pierwszy po 
wojenny rekord „Mostostalu“ 
został zmontowany w ciągu 
ośmiu miesięcy. W tym samym 
tempie montaż mostu Śląsko - 
Dąbrowskiego trwałby cztery 
miesiące — 120 dni. 

Plan narzuca tempo 90-cio 
dniowe. 

n 


TARGO 


„Polski most 
Niemiecki post 
Włoskie nabożeństwo 
Wszystko to błazeństwo...'* 
Plątał się po świecie sta- 
ry, ałośliwy wierszyk wraz 
ze wegardliwym określeniem 
„pons polonicus“ — polski 
most— podobnie, jak przysło 
wiowe „polskie drogi“, sym 
boł i synonim nieporadności, 


niegospodarności, tandety i 
zaniedbania, polskich. po- 
reądków „jakoś tam bg- 
dzie"... i 


Wisla jest kapryśna: dwa la- 
ta temu przedwczesne lody ru- 
szyły niespodziewanie już 23 
grudnia. .Budowa mostu Ponia 
towskiego została przerwana 
katastrofą. Przewidziany ter- 
rain $0 dni — wypada akurat 
23 grudnia. Nad mostem Śląs- 
ko - Dąbrowskim zawisła zmo 
ra lodochodów... 


Na spotkanie groźbie wycho- 

dzi Czyn Kongresowy. 
PJ 

— Towarzysze i koledzy, je- 
szcze nie wydaliśmy rozkazu 
do walki. Nie wydamy go do- 
póty, dopóki wszyscy tu zebra- 
ni nie ocenią najsurowiej tego 
pomysłu, nie rozważą, czy jest 
on możliwy do wykonania... 


Było się nad czym zastana- 
wiat. Zebrani na naradzie wy 
twórczej Trasy W—Z w dniu 
3 listopada w Pałacu pod Bla- 
chą kierownicy budowy, przo- 
downicy pracy, majstrowie, 
inspektorzy, przedstawiciele 
rad zakładowych i komitetów 
partyjnych mieli zdecydować, 
czy olbrzymie tempo montażu 
— 90 dni — może być jeszcze 
bardziej zwiększone. Czy moż- 
na je skrócić o dalsze 15 dni. 


Upływały godziny. Z góry 
określono dwa podstawowe wa 
runki: na wzmożeniu tempa 
nie może ucierpieć ani bezpie- 
czeństwo budowy, ani bezpie- 
czeństwo pracy. Padały głosy 
za i przeciw. 


— Jeśli my przez rok zrobi 
liśmy 40 procent Trasy, a w 
przeciągu 9 miesięcy mamy 
zrobić 60 procent — to decy- 
zia jest ciężka.. Kto jest za 
iym, aby na te bitwę pójść? — 
mówił przewodniczący, inż Si- 
galin. 


Poszli wszyscy, 


3 listopada 1948 roku o go- 
dzinie ' 23 minut 49 — narada 
wytwórcza „Mostostalu“ u- 


* 


SZWEDZKA 


chwaliła, że dla uczczenia Kon 
gresu Zjednoczenia Polskiej 
Klasy Robotniczej załoga „Mo 
stostalu* zmontuje , wszystkie 
6 przęseł mostu na dzień otwar 
cia Kongresu, Na 8 grudnia, na 
15 dni przed terminem planu. 


„„.„Biała rakieta została wy- 
strzelona... Od jutra szturm!“ 
— tak kończy się stenogram 
narady... 

* 


Cała Warszawa, cała Polska 
śledzi z zapartym tchem wyś- 
cig załogi „Mostostalu“ z cza- 
sem, pogodą, przyrodą. Tempo 
rośnie. Przed uchwałą ikongre= 
sową montowano dziennie: ok. 
34 t. konstrukcji, Po uchwale 
średnia wzrasta o biisko 100 
proc. — montuje się 67 ton 
dziennie. 

* 


Raz jeden zawodzi transport. 
Spóźniają się niektóre części. 
Rozpędzone tempo maleje. Wy 
daje się, że poryw został zwich 
nięty. 

Majster montażowy Kula na 
leżał do tych, którzy na nara- 
dzie przedkongresowej widzieli 
wiele trudności. Ale na tę bit- 
wę poszedł... d 


Sam bezpartyjny, alarmuje 
komitet partyjny kolejarzy. 
Partia zawsze pomagała w naj 
trudniejszych momentach. Do- 
staje i teraz lokomotywę. Sia- 
da na maszynę. Jedzie szla- 
kiem Warszawa — Katowice 
na poszukiwanie zawieruszo= 
nych wagonów. 

Hasło „Dla W — Z* otwie- 
ra mu wszędzie drogę, Odnaj- 
duje transport. Wśród olbrzy- 
miego entuzjazmu załogi w 
triumfie dowozi odnalezione 
elementy konstrukcji na bocz- 
nicę Trasy. Robota rusza. Opóź 
nienie zostaje błysizawicznie 
nadrobione. 


W ciągu jednego z następ- 
nych dni pada rekord montażu 
dziennego — 210 ton. 

* 

6 grudnia o godzinie 7 rano 
montaż mostu Śląsko - Dą- 
browskiego został ukończony. 
W 75 dni cztery tysiące ton 
stali przemieniło się w sześć 
przęseł mostu. Nowy polski 
most ustanowił rekord świato- 
wy w budownictwie mosto- 
wym. 

Na salę Politechniki War- 
szawskiej wśród olbrzymiego 
entuzjazmu delegatów na Kon 
gres Zjednoczenia, robotnicy z 
Trasy W — Z zameldowali, że 
trzy i pół tysięczna załoga wy- 
konala Wszystkie roboty, ja- 
kich się podjęła dla uczczenia 
Kongresu. 


azi 


Z NOTATNIKA 


maka ADDENDA AE PA 


tr aano r znac ił! 


Dziś na Trasie W—Z 


Kiedy ukazały się pierw- 
sze notatki o początkach ro- 


bót przy budowie, wielkiej 
arterii, mającej połączyć 
bezpośrednio Pragę z Wo- 


lą — mało ludzi zdawało so 
bie sprawę, jak te właści- 
wie będzie wyglądać i co 
Się kryje pod tajemniczymi 
literami W—Z. 

Potem mieszkańcy stoli- 
cy dowiadywali się o Tra- 
Sie coraz więcej, wyobraża- 
li już sobie tuneł, most, ru- 
chome schody w kamienicy 
Johna. Zdawało się, że wie- 
dzieli dokładnie o wszy- 
stkim , Jednak... 

Kiedy się obserwuje za- 
chwycone twarze ludzi, wy 
rywających z dnia pracy 
każdą wolną chwilę, aby 
rzucić okiem na Trasę — 
widzi się, że piękno, że roz 
mach Trasy zaskoczył ich 
przerzedł wszelkie ich ocze- 
kiwania. 

Każdy, nawet najdrob- 
niejszy szczegół Trasy prze 
Szedł oczekiwania szarego 
mieszkańca stolicy. Zach- 
wyt budzi zwykły na pozór 
widok dzieci Mariensztatu 
bawiących się w piaseczni- 
cy na placu, którego ogro- 
dzenie wykończają jeszcze 
murazrze, jak rewelację 
przyjmują widzowie fakt, 
Że z kolumny Zygmunta 
v»djęto już rusztowania, że 
na pałacu kładzie się ostat- 
nic płaty miedzianej blachy 
1 kryje się podcienia w ka- 
mienicy Johna. 

Eadośni i uśmiechnięci 
ludzie snują się wśród tak 
Samo radosnych i uśmiech- 
niętych robotników. Niko- 
mu to nie przeszkadza, cho- 
ciaż niejeden zapatrzeny w 
perspektywę mostu często 
przewróci taflę granitu, 
wdepnie nogą w zastygają- 
cy cement ostatniego schod- 
ką. Stojący w bramie od 
Krakowskiego Przedmie- 
ścią wartewnik z czerwoną 
opaską na rękawie ani my- 
Śli zatrzymać zwiedzających. 
Nawet mali chłopcy przemy 
kają się na płac Zamkowy 
wybębniwszy utartą już 
„formułkę”: „Proszę pana, 
ja tylko spojrzę na Zyg- 
munta i zaraz wyjde“. 

Mieszkańcy Warszawy mo 
gą i mają prawo być dum- 
ni z cudu dokonanego rę- 
koma warszawskich robot- 
ników, (ar) 


W niedzielę 
. 6 
„Orbis“ czynny 
PBP „Orbis“—O©Oddział Folo- 
nia, Al. Jerozolimskie 5, podaje 
do wiadomości, że w niedzie- 
lony, 17 lipca br. wszyst- 
kie' kasy biletowe, "krajowe, 
zagraniczne, samochodowe i 


inne będą czynne w godz. 9,00 


— 13.00. 


Dzieci związkowców 
na koloniach 
Komisja Akcji Socjalnej 
przy Warszawskiej Radzie Zw. 
Zaw, wysłała w pierwszym tur 
husie na kalonie letnie ponad 

6 tys. dzieci. 

Komisja wypłaciła jako za- 
liczkę dla organizacj; prowa- 
dzących kolonie ponad 30 m:ln. 
zł, a w najbliższym czasie wy- 
płaci dalsze raty. 


Szczególną opieką otoczano 
dzieci, których stan zdrowia 
wymaga stałej opieki lekar- 
skiej, 


Do prewentoriów wysłana 90 
dzieci, na kolonie typu prewen 
toryjnego 160, oraz na kolonie 
zdrojowe 20 dzieci. Ponadto ko 
misja zaprosiła na kolonie do 
kraju 120 dzieci robotników 
Bolskich z Francji. 


[lja Erenburg 


B UR 


Tłum. St. Strumph- 


Lepiej było wówczas ustąpić Anglikom, udobru- 
chać Amerykanów i rozdusić tych... Watpliwie, cży 
teraz wygramy wojnę. Trzeba będzie wszystko odło- 
żyć na dwadzieścia lat.. Ciekaw jestem, czy będą 
nam regularnie wydawać papierosy?.. Schircke za- 
chowywał się przezornie, rozmyślał — czy warto 
jest dołączyć się do tych oficerów, którzy wystę- 
pują przeciw flthrerowi? Jeżeli 
Þrzegramy, to należy do nich doszlusować — za- 
chować siebie dla przyszłości. 
niej Amerykanie i Anglicy wezmą się za łby z 
Czerwonymi, a wtedy nadejdzie nasza 
Rosjanie mają twarze bez wyrazu! Ot w tamtym 
Cknie — starzec i stara kobieta, 
bym wzrokiem, nie odczuwa się nawet złości.... 


Obok majora Śchireke maszerował jakiś kapi- 


lan, którzy rzekł: - 


— To. jest okropne!.. Patrzą na nas w taki spo- 
sób, jakgdybyśmy nie byli ludźmi. 


by nam wymyślali... 


Schircke wzruszył ramionami. Przez takich òto 
Biniemy — jest kapitanem, a rozkleił sie.. W oto- 
czeniu führera jest wielu tchórzów, dwulicowych 
Podobno czerwoni są już blisko naszej granicy... 
To wszystko jedno, my swoje osiągniemy. Hans 
przejdzie ułicami Moskwy inaczej niż ja, przej- 


dzie jako zwycięsca.... 


Wtem 
Śchircke į 


zawołał: 


— Mamo, jaki straszny jest ten fryc! 


Matka uśmiechnęła się: 


— Głuptasie, nie masz się co bać, on jest i€- 


raz w kagańcu.. 


jakiś malec wskazał 


warszawy] Historia 


Rok 1945. Przeczyła wszel- 
kim zasadom, zdrowego roz- 
sądku myśl, że może ruszyć 
fabryka w, 15 proc. zniszczona, 
w której nie pozostało ani jed 
nej maszyny i której budynki 
zos:'ały prawie do szczętu wy- 
palone. Ale załoga nie prze- 
kraczająca 50 osób zaczęła do- 
słownie gołymi rękami grze- 
bać w tych zgliszczach. Było 
wśród niej tylko dwóch towa- 
rzyszy partyjnych — ślusarz, 
obecnie dyrektor naczelny, 
tow. Mania i tow. Joński. 

— Wyciągaliśmy z gruzu — 
mówi tow, Jońsk: — co tylko 
dało się wyciągnąć, remonto- 
wałiśmy, naprawiali... 

Nie była to jeszcze produk- 
cja w istotnym tego słowa zna 
czeniu. Była to zacięta, upar- 
ta walka z przeszkodą Nr 1, 2. 
3. Z gruzami, z brakiem su- 
rowców, z brakiem narzędzi. 
Była to walka, której moto- 
rem były upór i wola. 

— Nie dać się! Odbudować! 
Wbrew wszelkim przeciwień- 
stwom wskrzesić fabrykę! 

X 

Rok 1946 to zwycięsko prze- 
prowadzona kampania na fron 
cie gruzów. Fabryka ruszyła. 
zarysowały się poszczególne 
jej działy. W tym raku w lu- 
tym odbyło się pierwsze ze- 
branie koła partyjnego. Koła, 
które liczyło już ośmiu człon 
ków. 

Ale przed zwycięską załogą 
stanęła nowa przeszkoda: pro- 
dukcja w tym roku wynosiła 
zaledwie 4.02 proc. przedwo- 
jennej, +. 

Podnieść produkcję mimo 
zniszczenia, mimo braku fa- 
chowców, maszyn, cdpowied- 
nich ktudynków — oto nowe. 
niemniej trudne zadanie zało- 
gi i młodej organizacji pariyj- 
nej. 

Rok 47 i 48. Odbudowują 
się budynki, stopniowo napły- 
wają maszyny. A organizacja 
partyjna coraz :ntensywniej z 
coraz większym uporem szuka 
dróg, szuka sposobów, które 
pozwolą zakładowi wykonać 
trudne piany  predukcyjne, 
podnieść produkcję nie g szcze 
bel, ale o dwa, o trzy o dzie- 
sięć szczebli w górę. 

W rogu 48 produkcja fa- 
bryki jedenastokrotnie prze- 
wyższa produkcję z roku 46. 
Aie to ciągle jest jeszcze za 
mało, 

X 

I rozpoczyna się walka o 
produkcję ponad przyjęte nor- 
my. 48 rok to pierwsze nara- 
dy wytwórcze, które stopnio- 
wo zmieniły się w trybunę ca- 
lej załogi. 48 rok to pierwsi 
przodownicy pracy:  Kaczo- 
rowski, Obłoza, Pilichowski, 
Siekierka, Radziejowski, Łyjek, 
Są to pierwsze kroki na polu 
współzawodnictwa pracy, ru- 
chu, który całą załogę — f- 
zycznych i umysłowych ogar- 
nął dopiero w czynie 1 majo- 
wym w bieżącym rpku. 

X 
Rok bieżący to rozkwit ru- 


ichu racjonalizatorskiego. 
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ZA 


Wojtkiewicz 


syna: 


się uważa, że 
Wcześniej lub póź- 


godzina . 


spogiądają tę- 


Już lepiej że- 
REM ludzi... 


był 


U 


—gw 


jednej warszawskiej fabryki|s. 


Wieczorem Maria 


się nie odmyje. 


gloszonym ma Konferencji 


TRYBUNA LUDU 


Warszawskiej wskazał jakie 


zakłady pracy powstaną w najbliższych latach w Stolicy. 


jakie zostaną rozbudowane. 


Zebrani z zachwytem śledzili 


jak na mapie, w różnych punktach Warszawy, kolejno 


zapałały się barwne światła. 


śledził cały kraj. 


Światła te z zachwytem 


Budowa Warszawy, której wizję daje plan 6 letni jest 
zadaniem na miarę sił warszawskiej klasy robotniczej. 
Potwierdza to historia pięciu lat odbudowy warszawskie- 


go przemysłu, potwierdza to historia każdego z 


skich zakładów pracy. 


WATSZaAW= 


Oto krótka kronika Zakładów Wytwórczych Aparatów 
Wysokiego Napięcia — fabryki nie pozostającej w tyle, 
ale też nie wyprzedzającej szczególnie w rozwoju innych 
warszawskich zakładów pracy. 


— Zeszłego roku — mówią 
towarzysze z Komitetu Partyj 


nego — osiągnęliśmy 47.15 
proc. produkcji przedwojen- 
nej — w pierwszym półroczu 


roku bieżącego mamy już 47 
proc. Do końca roku wykona 
my 115 proc. produkcji przed- 
wojennej, 

Ale to się samo nie zrobi. 
„Cudów nie ma“, Człowiek ma 
ograniczoną siłę mięśąi, a 


dzień roboczy ograniczoną 
ilość godzin. Musimy szukać 
innych sposobów, by siłę mięś- 
ni zastąpić siłą mózgów. 

W pierwszym półroczu tego 
roku do komisji usprawnień 
wpłynęły 27 wniosków racjo- 
nalizatorskich. Połowa z nich 
została już rozpatrzona. 8 
wniosków zakwalifikowano po 
zytywnie. 

— Niewielu jest u nas chy= 


Warszawa w planie sześcioletnim ma stać się wielkim 
ośrodkiem przemysłowym. Tow. Bierut w referacie wy- 


i 
l 
i 


ba robotników — mówią to- 
warzysze — którzy by nie prze 
myśliwali nad jakimś uspraw- 
nieniem Niektórzy pracują 
wspó!nie. Na przykład dyrek- 
tor tow. Man'a, inż. Zmigrodz 
ki i monter Kubaisk:, współ- 
nie uprościłi konstrukcję wy- 
łącznika automatycznego. Da- 
je to zakładowi olbrzymie osz 
czędności. A magazynier wy- 
działowy tow. Koca interesuje 
się sprawami produkcji poza 
swoją normalną pracą i wy- 
nalazł surowiec zastępczy, któ 
rego można używać zamiast 
innego drogiego i trudnego do 
nabycia surowca, 

Te proste słowa, te suche po 
zornie cyfry z jakimi spoty- 
kamy się we wszystkich nie- 
mal warszawskich zakładach, 
to klucz do zrozumienia w ja- 
ki sposób warszawski prze- 
myst odbudował się. I w jaki 
sposób warszawska kiasa ro- 
botnicza zrealizuje p'an sześ- 


cioletni. Plan budowy War- 
szawy — miasta wielkiego 
przemysłu. 


Zofia Kwiecińska 


Za 3 dni zapłonie światłami 
duma stolicy — Trasa WZ 


Od otwarcia Trasy W—Z dzieli nas zaledwie kilka dni. 
Wezoraj zakończono na Trasie montaż aparatury oświe- 
tleniowej, którą przejęła Elektrownia Warszawska. 


Trasa W—Z, która będzie 
najruchliwszą arterią stolicy, 
musiała otrzymać aparaturę 
oświetleniową, dostosowaną do 
potrzeb ruchu i harmonizują- 
cą z piękną całością architek- 
toniczną. 


Na piątkę 

Budowę aparatury prowa- 
dzono bez przerwy od 6 kwiet- 
nia do 16 lipca włącznie. Szyb- 
ki termin ukończenia pracy 
dowodzi wysokiego uspołecz- 
nienia załóg robotniczych Od- 
działu Warszawskiego Przed- 
siębiorstwa Robót Elektrycz- 
nych, które prace te prowa- 
dziły. Przeciętna wydajność 
pracy elektryków wynosiła 
przeszło 350 proc. normy. 
W—Z-owcy zdali egzamin 


„na piątkę“ na wszystkich od- 
cinkach robót. 


f 36 km kabla 


— Dosłownie następowaliś- 
my wszystkim na pięty — mó- 
wi inż. Werner, kierownik ro- 
bót. — Staraliśmy się wyko- 
rzystać czas do maksimum. 
Każda minuta znaczyła dla nas 
kilka dalszych metrów założo- 
nego kabla. 

Przewody podziemne apara- 
tury . oświetleniowej Trasy 
W—Z, to 36 km kabla różnych 
przekrojów i napięć. Na stylo- 
wo wykonanych słupach beto- 
nowych i tramwajowych wy- 
giętych u góry w foymie łu- 
ku, zawieszono przeszła 450 
lamp ulicznych. 

— Aparatura oświetleniowa 
na Trasie W—Z — mówi dy- 
rektor przedsiębiorstwa tow. 
Wiśniewski, oprowadzając nąs 


Wynalazek, który ułatwia 
wykonywanie wykopów ziemnych 


Racjonalizatorskie wynalaz- 
ki robotnicze w budownictwie 
przynoszą nam olbrzymie su- 
my oszczędności. Dzięki racjo- 
nalizacji robotniczej osaczędza 
my na materiale i czasie, mo- 
żemy też budować lepiej niż 
dotychczas. 

Na budowie w Boernerowie 
koło Warszawy tow. M. Ole- 
wiński zastosował nowy 
stem pracy przy wykonywa- 
niu wykopów pod budowę. 

Stosując metodę tow. Ole- 
wińskiego w ciągu 8 godzin 
pracy będzie możnś wykonać 
40 do 50, a nawet i więcej m 
sześc. wykopów, podczas gdy 
dotychczas, wykonuje się prze 
ciętnie tylko 7 m sześciennych, 

Wynalazek polega na tym, 
że robotnik ustawia nad pro- 
jektowanym wykopem trójnóg, 


sy- 


„Kochany Mitusiu! 


Dzisiaj prowadzono morderców przez Moskwę 
a potem zmywali jezdnię, a ja ciągle myślałam. 
że łatwiej odmyć kamień niż takich ludzi, żeby 
nie wiem jak ich myć, a do białego i tak į tak 
później rozmawialiśmy 
z Dawidem Grigoriewiczem, słusznie mi powie- 
dział, że z człowieka można zrobić wszystko, ale 
ja tego nie mogę zrozumieć, w jaki sposób 
zdołali narobić tylu łajdaków? Jeden z nich szedł 
— trudno mi zrozumieć, jak też udało się go zła- 
pać — to prawdziwy recydywista. Listy twoje są 
wesołe, ale ja wiem, że ty sie śmiejesz 
kiedy coś cię gryzie. Napisz jak się czujesz i jak- 
najwięcej napisz mi co z Olą. Teraz już wszy- 
stkosię skończy niedługo, byłam zdumiona kiedy 
ich prowadzono — było może ze sto tysięcy, nie 
wiem. A co do mnie nie trap się — jestem zdro- 
wa, pracuję i cierpliwie 
dziecie tu, moi najdrożsi”, 

Długo siedziała nie sozbierając się, z oczu jej 
płynęły ciche łzy. Później dræmela: czemu to się 
popłakałam? I sama sobie odpowiedziała: szkoda 


Długo 


X. 


Generał von Zalmuth rzekł: „Pułkownik Gabler 
jest tchórzem, należałoby takie zdegradować“. A 
w kiika dni później generał winszował Gablero- 
rowi: „W sam czas wymknął się pan z petli. To 
wspaniały manewr“... 
uśmiechem: oto do czego doszło — odwrót ucho- 


Gabler 


dzi już za zwycięstwo. 


palcem majora 


Dowodzona pszez Gablera dywizja uniknęła lo- | 
su innych dywiaji wchodzących w skład dziewią- 
tej armii. Trudno powiedzieć, co Gablera ura- 
towało — czy jego zimna krew czy panika, któ- 
ra ogarnęła żołnierzy, prawdopodobnie i jedno 
„Jó-dugie-=,widąyg e cję - dzisje z. żełnierzany, 


Michajłowna napisała 


czekam kiedy przyje- 


słuchał Zz 


wykonany z żelaznych rurek. 
którego wysokość można do- 
wolnie regulowaf, z umocowa- 
nym do wierzchołka sznurkiem 
i zawieszoną na nim łopata. 
Łopata pracuje wtedy na zasa- 
dzie dźwigni i zamiast 3—4 li- 
trów ziemi, można wydobywać 
iednym ruchem przeszło 16 li- 
trów. 

Przy wykonywaniu robót ze- 
społowych trójnóg zostaje za- 
stąpiony przez pręt, ustawiony 
na dwu rurkach z jednej i 
drugiej strony. Na pręcie tym 
rnożna zawiesić kilka łopat jed 
nocześnie. 

Dzięki wynalazkowi tow. O- 
lewińskiego, robotnicy ziemni 
kędą mogli osiągać lepsze re- 
zultaty w pracy, nie zwiększa- 
jac wysiłku fizycznego. (iwa) 


do 


swoją dywizję w tył. 
O grożącym dywizji niebezpieczeństwie Richter 


da o wtargnięciu 


onl 


"| tewne, 


wtedy, 


dowiedział się od pułkownika. Co prawda 
szał już poprzednie okropne opowieści o Mińsku 
o kotle bobrujskim, ale dawno już zrozumiał, że 
niczemu nie należy wierzyć — jeden mówi, że 
Amerykanów zepchnięto do morza; inny opowia- 
czerwonych do Prus 
dnich; trzeci zapewnia, że pociski „V“ do cna zni- 
szczyły Londyn; później zaś to wszystko okazuje 
się bajką. W gazecie nic się nie 
klęcia ż wykrzyknikami lub drobne epizody bi- 
Podobno fiihrer 
broń sekretną, która zdecyduje o wszystkim; mo- 
żliwie że również i to jest wymysłem... 
Dobrze, że dano nam wytchnąć, 
się, wyspali, nareszcie coś ludzkiego. Na przykład 
ja — przypomniałem sobie o istnieniu Hildy. To 
jest ciekawsze niż „V“, Tylko — kto ją tam wie, 
co teraz wyrabia? Zapewne czuli się z tym swo- 


po trasie — jest pierwszą tego 
rodzaju w Polsce. Nie trzeba 
zapalać każdej lampy oddziel- 
nie, lub po kilka na danym 
odcinku. Wszystkie lampy 
jednocześnie zapala ruch dźwig 
ni w Elektrowni Warszaw- 
skiej. 
Lampy — „grzyby“ 

Na przyległych do Trasy 
W—Z ulicach: Bednarskiej, 
Sowiej, Senatorskiej itd., przy 
współudziałe Elektrowni War- 


szawskiej ustawiono piękne 
zabytkowe latarnie — „grzy- 
by“. Identyczne „grzyby“ u- 


stawiono wokół kolumny Zyg- 
munta na tlacu Zamkowym. 

Na licznych wzdłuż Trasy 
W—Z zieleńcach ustawiono lam 
py bulwarowe, takie samż, jak 
na Placu Zwycięstwa. Nie za- 
pomniano także o Wybrzeżu 
Kościuszkowskim,  Wisłostra- 
dzie i Wybrzeżu Helskim. 

Na murze mariensztzckim, 
pod wiaduktem, na ścianach 
schodów wiodących na most, 
zainstalowano stylowe „kin- 
kiety"'. Rynek Marlensztacki 
wzbogacił się o 4-ro i 2-ta- 
mienne wielkie kandelabry, 
które dodają uroku zabytko- 
wym kamieniczkom Mariensz- 
tatu, no i gwarancja dobrego 
oświetlenia. 


200 lamp w tunelu 

Nie mniej efektowną aparatu 
re oświetleniawą zmontowana 
w tunelu Trasy W—Z. 200 sil- 
nych lamp umieszczonych za 
mlecznymi płytami szklanymi, 
wmontowanymi na jednej pła- 
szczyźnie z ozdobną glazurą 
tunelu daje gwarancje dobrego 
oświetlenia. Światło w tunelu 
można będzie dowolnie regu- 
lować do natężenia oświetlenia 
na całej trasie za pomocą spe- 
cjalnego automatu. 


Wieczorem, 22 lipca obok 
licznych latarni ulicznych, 
kandelabrów i kinkietów, za- 
błysną dziesiątki specjalnie za- 
instalowanych veflektorów, 
które oświetlą zabytkowe bu- 
dowie, odbudowane w rekor- 
dowym tempie przez załogę 
Trasy W—Z. 


W. IWANICKI 


rza wn w ny 
Gabler wbrew rozkazowi śpiesznie 


odprowadził 


sły- 


a 


Wscho- 


wyczytą — za- 


ma w rezerwie nową 


wymyliśmy 


im Włochem.. W każdym razie przyjemne jest, 


że znów mogę o tym myśleć.. 

Richter nigdy nie widział pułkownika Gablera 
w tak podnieconym stanie, Pułkownik gryzł cy- 
garo, które zgasło, dłonią uderzał w stół. Richter 


pomyślał: a może znów znaleźliśmy się w nowym 


kotle? 


grad... 


Richter rzekł: 


zaczynaliśmy... 


EDC, 


Gabler sam zaczął mówić o katastrofie: 

— Może to nie jest tak efektowne jak Stalin- 
Żałoby nie ogłoszono.. Ale dla nas 
cios jest jeszcze okropniejszy. Z całej grupy cen- 
tralnej pozostały strzępy. I dzieje się to nie nad 
Wołgą. Pan wie, gdzie jesteśmy? W Peisce. 


ten 


— Byłem w tej wiosce przed samą wojną. Stąd 


— Trudno mi gratulować panu takiego pow- 
rotu. Wiem, że pan nie jest temu winien. Żoł- 
nierze nasi walczyli nadzwyczajnie. Ale cóż pan 


_ 


(8.0.02 |. 


Odezwa 
Rady Narodowej 


Rada Narodowa m. st. War- 
szawy Wzywa wszystkie Kemi- 
tety Blokowe, aby w ramach 
czynu mieszkańców Warszawy 
uczczenia 5 rocznicy, Manife- 
stu PKWN wzięły udział w ak- 
cji cdgruzewania stolicy. 

W dnach 19 i 20 bm. miesz- 

ańcy wszystkich nieruchomo- 
ści powinni przystąpić grem al 
nie do uporządkowania posesji 
i ulic do nich przylegających. 


Remont 
pomhika Kopernika 
zakończony 


Remont zniszczonego przez 
Niemców w r. 1944 pomnika 
Kopernika, został  zakończo- 
ny. W tych dniach zakoń- 
czono także remont cokołu. 

Odrestaurowany pomnik Ko 
pernika zostamie ustawiony 
na cokole do dnia 22 lipca br. 
Nad całością prac konserwa- 
torskich czuwa prof. St. Jag- 
min. 

W związku z zakończeniem 
remontu pomnika odbyła się 
wczoraj uroczysteść podpisa- 
nia aktu reerekcyjnego. Akt 
podpisali: wiceprez. miaeta 
Strzelecki, prof, Biegański. 
sekr, gen. NRÓW inż. Gra- 
bowski j inni. (iwa) 


Dni bezmięsne 


Wydział Handlu Zarządu 
Miejskiego m. st. Warszawy 
komunikuje, że Ministerstwo 
Handlu Wewnętrznego za- 
rządziło zniesienie na terenie 
m. st..Warszawy dni bezm ę- 
snych w czasie od 18, VII. 
23. VII br. 

W związku z powyższym 
daje się do wiadomości, 
sprzedaż mięsa na bony i 
listy pracownicze będzie 
odbywać we wtorek dnia 
19. VII, środę 20, VII, czwar- 
tek 21. VII do godz. 18-ej i w 
sobote 23. VII do godz. 17-ej. 

Sprzedaż wolnorynkowa bę 
dzie się odbywać w ponie- 
działek 18, VII. we czwartek 
21. VII po godz. 18-ej į w 
sobotę 23. VII po godz. 17-ej. 
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Centralne Binro Projr"*ów 
Muhitektenicznych i Budowlanych 


przyjmie od zaraz: 


1) KSIEGOWEGO GŁÓWNEGO 
2) KSIEGOWYCH BILANSISTOW 
3) KSIEGOWYCH KONTYSTÓW 
4) INSPEKTORÓW 
5) MASZYNISTKI 
wane. 

Zgłaszać się: ul Ligocka 8 (róg 
al. Niepodległości) Wydział Perto 
nalny 185-K 


CENTRALA MIĘSNA 
W WARSZAWIE 


wykwalifiko- 


Zatrudni natychmiast inżynierów 


i tachników hudówianych na sta- 
nowiska samodzielne. Warunki 
pracy węg. umowy zbiorewej dla 
pracowników hudowianych. Zgło- 
szenia osobiste wraz z dokumen- 
tami do Działu Kadr w Warsza- 
wie ul. Lwowska 8. 134-R 


[Już wkrótce ukaże się 


pierwszy numer 
tygodnika 


„SŁUŻBA ZDROWIA” 


Pismo pracowników 


Służby Zdrowia 


RADIO 


NIEDZIELA — 17 LIPCA 
Sygnał czasu: 12.00, Wiadomości: 
8.00, 16.00, 21.00, 23.00. Program: na 
dziś 6.55, na jutro: 23.50, 


2.00 Dla wsl, 7.15 Muzyka rózryw 

kowa, 6.55 Audycja Społecznego 
Komitetu Radiofonizacji Kraju, 
5.00 Nabożeństwo, 10.00 Reportaż, 
10.20 Audycja regionalna „11.00 Prze 
rwa. 12.04 Poranek symtoniczńy, 
13.00 Radiokronika, 13.10 Najciekaw 
sze audycje, 13.15 . Niedziela na 
wsi“ — koncert, 14.00 Pogadanka, 
14,10 Wiersze i plosenki dla dzieci 
14.30 Ludowe pieśni buntownicze, 
15.00 „Borys Godunow'* — słuchn= 
wisko. 18.20 „Teatr Eterek'", 16.45 
„Nowe ksiażki“ — felieton, 17.00 
Koncert rozrywkowy, 18.0% „Pan 
Tadeusz“, 18.20 Mozart, 18.40 „Me 
lodle Świata", 19.05 „Pan Filip o- 
swiadcza się“ — humoreska, 19,30 
»Z Życta Czechosłowacji", 20.00 
Muzyka, 20.29 Koncert, 22.00 Muzy- 
ka taneczna, 22.30 Wiadom. spor- 
towe z całej Polski. 22.50 Wiado- 
mości sportowe. 23.10 Muzyka. 24.00 
Koniec audycji. 
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Niedzielne imprezy 


KONCERTY 


Park Paderewskiego: od godz. 
11—13 Koncert Ork. Hermana, oraz 
występy L. Wicherskiej (piosenki. 
Od godz. 17—19 Występy: F. Dani- 
szewskiej i Ggferta, A. Jaksztasz 
i E. Lassoty (akordeon). 

Park Praski: od godz 11—13 Kon- 
cert orkiestry Sapińskiego oraz Wy 
stęp E. Osien (przyśpiewki). 

Park Ujszdowski: cd godz. 11—13 
Koncert ork Kaczyńskiego oraz 
wysiępy FPolakówny i Nowakow- 
skiego. Od godz. 16-—17,30 Koncert 
Ork. Elektrowni Warszawskiej Orak 
wysiępy A. Gołębiowskiego (przy- 
śpiewki). 

Park Dreszera: od gedz. 11—13 
występy E. Daniszewskiej i Goi- 
feria, A. Jaksztasa i E. Lassoty (a- 
kordeon). Od godz. 18—29 Koncert 
ork. Gazowni Miejskiej oraz wy- 
stepy A Gołębiowskiego. 

Park Sowińskiego: od godz. 11—13 
Koncert ork. Gazowni Miejstiej o-* 
raz wystepy Jana Mrozińskiego. Od 
godz. 16—18 Koncert ork. Herma- 
na ordz występ L. Wicherskiej (pio 
senki). 

Wybrzeże Kościuszkowskie (SN- 
rena): 0d godz. 16—18 Koncert ork. 
Sapińskiego oraz występ E. Osten; 
(przyśpiewki). | 


Plaża Miejska: od godz. 13,30 — 
15,30 Koncert ork. Kaczyńskiego, 
występy Polakówny i Nowakow- 
skiego. 

ZABAWY LUDOWE 

Annopol: zabawa ludowa ad 
godz. 16.40—17.30 wystedy Jana 
Mrozińskiego, ork. taneczna Sapiń 
skiego w godz. 15—21. 

Grochów: zabawa ludowa od 
godz. 18.30—19.30 Występy: Chmur- 
kowskiej Warpechowskiej, Moraw 
skiego. Sielskiego (akordeon), ork. 
Stecia w godz. 15—21. 

Mokotów: zabawa ludowa cd 
godz. 17—1£ Występy: Chmurkow- 
skiej, Warpechowskiej, Morawskie 
go, Sle.skiego (axordeonj, crk. 
Wodociągów i Kanalizacji w godz. 
15—21. 

OGRÓDKI JORDANOWSKIE 

Ul Czerniakowska, godz. 13.15— 
14.30 Teatr Dzieci Warszawy", 
sztuka pt. „Teatr na kółkach. Í 

Annopol 15,30—16,30 „Teatr Dzieci 
Warszawy. 

Grochów — Bateryjka 17—18 „Te- 
atr Dzieci Warszawy '. 

Mokotów 17—18 E. Poraiska, Z. 
Rawicz, A. Zerynger (akordeon). 


Filiry pośpieszne 


zostały wczoraj uruchomione 


W obecneści m nistra Admi- 
nistracjj Publicznej — tow. 
Wolskiego, prezydenta m.st.War 
szawy tow. Tołwińskiego, wice 
prezydenta — Benigera, dyr. 
Wodociągów j Kanalizacji — 
Wojnarowicza, oraz przedsta- 
wicieli organizacji partyjnych 
i samorządowych odbyło Se 
dn. 16 bm. otwarcie nowych 


warszawskich filtrów pośpiesz 
nych. 

Otwarcia dokonah min. Wol- 
ski. 

Po okoglicznościowych prze- 
mówieniach odbyła się uroczy 
stość nagrodzenia odznakam. 
Odbudowy Warszawy zasłużo- 
nych przy budowie filtrów 
przodowników pracy. 


Żywność na Święto 


W przeddzień Święta Og- 
rodzenia dnia 21 lipca, wszy- 
stkie punkiy sprzedaży będą 
otwarie o godzinę dłużej, niż 
w dzień powszedni, aby wszy 
scy mogi zaopatrzyć się w po 
trzebne artykuły. 


W dniu 22 lipca stołówki, 


jadłodajnie i restauracje bedą 
czynne już od wczesnych go- 
dzin rannych, tak iż każdy 
przed uroczystościami 
mógł spożyć posiłek. 

(w. 0.) 


będzie 


Sztafety ZMP 


Sztalety ZMP już wystarto- 
wały. Do soboty wyruszyły z 
dwu tras głównych — nr 10 i 
nr 8, w niedzielę rozpoczną 
bieg na trasach nr 1 i 9. 

Sziafety, będące  świadec- 
iwem dorobku młcdzieży pol- 
skiej w dziele budowy socjali- 
zmu oraz manifestacją siły i li- 
czebnbści ZMP, witane są na 
trasacn w sposób niezwykle ser 
deczny. Bramy triumfaine, szna 
lery publiczności, tysiące wi- 
dzów na poszczegómych odcin- 
kach świadczą najlepiej o za- 
interesowaniu, jakie wywołała 
w społeczeństwie impreza 
ZMP. 

Uczestnicy sztafety to mło- 
dzież, w znakomitej większo- 
ści zrzeszona w ZMP. Pierwszą 
biegaczką na trasie nr 10 była 
ob. L.angiewicz, przewodniczą- 
ca Zarządu Miejskiego ZMP w 


Świnoujściu. 
W kilku 


Szczeciński bokser Ciupka u- 
sunięty został z obozu wyszko- 
leniowego dla juniorów we 
Wrocławiu za niesubordynację 
i niesportowe zachowanie się. 
Decyzję tę wydała Rada Obo- 
zowa złożona z zawodników. 
Mamy nadzieję, że sprawą za- 
interesują się również wyższe 
instancje. 
* 

W Kownie odbywają się in- 
dywidualne mistrzostwa bok- 
serskie ZSRR, W półfinale ka- 
tegorii półśredniej mistrz Zw. 
Radzieckiego Szczerbakow zmu 
sił w II rundzie do poddanie 
się mistrza Litwy Szarapinali- 
tusa. i 


już w drodze 


Pierwszy etap sztafety na 
tresie Świnoujście — Szczecin 
obesłany był bardzo licznie. 
W: sztafecie głównej biegło 400 
uczestników, na trasach pomoc 
niczych — 1.363, Drugi etap tej 
trasy Szczecin — Recz zgroma- 
dził 290 zawodników ną szla- 
ku głównym j 925 na pomocni- 
czych. W niedzielę, sztafeta wy 
ruszy do trzeciego etapu na 
trasie Recz — Piła. 


Sztafeta nr 8 wystartowała w 
Zgorzelcu. Pierwszym biega- 
czem był żołnierz WOP, czio- 
nek ZMP. Na pierwszym eta- 
pie do Jeleniej *Wróry pobiegło 
ogółem 1.440 zawodników. Dru 
Ei etap zgromadził jeszcze 
większą ilość biegnących 
4.651. W niedziele sztafeta wy- 
ruszy do etapu Wałbrzych — 


| Wrocław. 


zdaniach 


W półfinale kategorii półcież 
kiej spotkoli się bracia Gena- 
dy i Anatol Stiepanow. Po za- 
ciętej walce zwycięstwo punk- 
towe odniósł mistrz ZSRR 
Genady. Do finału wagi cięż- 
kiej wszedł znany z doskona- 
łych występów w Polsce Ko- 
roliew. 


W korespondencyjnych zawo 
dach lekkoatietycznych 200 
miast radzieckich dobre wyni- 
ki osiągnęli ostatnio zawodni- 
cy estońscy. Młody śrejlniody- 
slansowiec Wietysume prze- 
biegi 800 m w dobrym czasie 
1:58. 


Dziś w W arszawie 


TEATRY 


TEATR POLSKI (Karasia 9), 


Niedziela godz. 19 „Zakon Krzy 
żowy". 


Foniedziałek — godz. 13 „Cyd”. 


TEATR KLASYCZNY: ul. Moko 
towska 12 — godz. 18 — „Seans" 
(wznowienie). 


MAŁY (Marszałkowska 81) 
godz. 18 „Okno w lesie", 


POWSZECHNY (Zamojskiego 20) 
dziś nleczynny. 
NOWY [Puławska 31)— godz. ly 


„Zemsta nietoperza". 

TEATR KAMERALNY Foksal 
8) — godz. 19 „Wyspa bokojA* 

ROZMAITOŚCI (Marszałkowska 
6, — 19.15 „Żabusia*. 

SYRENA (Litewska 5) — godz. 
19.15 „Bliźniak" czyli przeminę!:. 
z herbem". 

TEATR LETNI (ul. Poma 26) — 


godz. 19,15 „Dorożką po Warsza- 
wie". 
NASZ TEATR (Marszałkowska 


81) — godz. 11.30 „Wycinanki staro 
polskie“, 

TEATR DZIECI WARSZAWY — 
(ul. Konopnickiej). W niedzielę 
w ramach akcji letniej o godz. 
— 13.30 w ogródku jordanowskim 
(ul. Czerniakowska) o godz. 15.39 
na Annopolu, oraz o godz. 17 na 
Grochowie (Bateryjka). widowisko 
pt. „Teatr na kółkach". W dni po- 
wszednie widowiska wyłącznie na 
zamówienie. 


TEATR LALEK „NIEBIESKIE 
MIGDAŁY" (ul. Marszałkowska 69). | 
— Na Okres wąkacji szkolnych nie | 
czynny. 


MUZEUM NARODOWE (al. Si- 
korskiego 3) — Wystawa Mickiewi 
czoawska 1 Puszkinowska. Zbiory 
stałe: malarstwo polskie, sztuka 


lzdobnicza, sztuka starożytna = o- 


twarte w godz. 10—15; w soboty i 
niedziele 10—19. 

W poniedziałek muzeum. zam- 
knięte. 


KINA 


ATLANTIC (Chmielna nr 31) — 
„Młoda Gwardia“ (część I) — godz. 
15. 17, 21 (zw. zaw. 19). W niedzie- 
le i święta od godz. 13. Dziś teans 
o godz. 13 zarezerwowany dla czło 
nków WSS ` 

STYLOWY (Marszałkowska 112) 
«„Sqpy" — godz. 15, 17, 21 (zw. zaw. 
EPS 


POLONIA Marszałkowska 56) — 
»Ulica Graniczna“ — godz. 14,30, 
19.15, 21.30 (zw. zaw. 17). W niedzie 
le i święta od godz. 12, 

PALLADIUM (ulica Złota 
„Ulica Graniczna" 
19, 21.30 (zw. zaw. 16.20). 


„SYRENA* {Inżynierska 
„Aliszer Nawali“ godz 14.30. 
16.45. 1 21.15. (zw. zaw. 18), W nie 
dziele i święta — godz. 13, 15, 17, 
21 (zw. zaw. 19). 


TĘCZA  (Zalborz, Suzina 4) 
„Oflag XXVII" godz 15, 17, 
21 (zw. zaw. 19). W niedzielę i świe 
ta godz. 13. 15, 14, 21 (zw. zaw. 18). 


STOLICA (Narbutta) = „Siostra 
lokaja''* — godz. 17, 19, 21. Na 
seanse o godz. 17 1 19 zw. zaw. 
mają 50 proc. biletów. 

1-MAJA (ul. Podskarbińska 4) — 
„Pocałunek na stadionie" — godz. 
17, 18, 21. Na senas o godz. 18 zw. 
zaw. otrzymują 50 proc. biletów. 

AKTUALNOŚCI — codziennie w 
kinie „Stylowy“ o gadz. 11, 


1-00— 
godz. 14, 


23 = 


t > 
STRAŻ POZARNA (uL Polna) — 
nr. tel. 40-460, á 
« 


POGOTOWIE RATUNKOWE (ul 
Hoża 58) = nr tel, 88555, 68333, -u 
. 
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Na półce z książkami 


List Episkopatu 


Jacek Wołowski — Gnieżnień: 


ski list Episkopatu — „Książ 


ka i Wiedza“ — Warszawa 1949. 


Zmany jest powszechnie 
gnieźnieński list Episkopatu 
polskiego w odpowiedzi na 0- 
świadczenie Rządu w sprawie 
uregulowania stosunków mię 
dzy Państwem a Kościołem 
rzymskokatolickim w Pol- 
sce. List pasterski wykazał wy 
raźmie złą wolę Episkopatu i 
zmierzał do zaostrzenia sto- 
sunków, wiadomo — w czyim 
interesie. 

Broszura znanego  publicy- 
sty. Jacka Wołowskiego, na 
ten temat, bardzo spokojna w 
tonie — jest w istocie swej 
druzgocąca w treści, odsłania 
jącej zakłamanie autorów lis- 
tu Episkopatu. Wołowski po- 
trafił doskonale dobrać cyta- 
ty, ilustrujące dwulicowość 
reakcyjnej części polskiego 
kleru i wykazał feudalny sto 
sunek Watykanu do krajów, 
które pozwoiiły sobie narzu- 
cić  upokarzające i niezgodne 
z ich interesem państwowym 
warunki konkordatu. 

Episkopat polski stara się 
wykazać swą  bezinteresow- 
nosé, tym czasem list episko- 


packi żąda ni mniej ni więcej 
jak tylko zwrotu majatku ko- 
ścielnego, który upaństwowili 
zaborcy w 19 wieku, a nawet 
majątku przejętgo przez pań- 
stwo w czasie Sejmu Cztero- 
letniego i za czasów Kościusz- 
ki! 

Wołowski daje historyczny 
przegląd siosunku hierarchii 
katolickiej do państwa pciskie 
go i wykazuje jej wrogość wo 
bec myśli państwowej. Nie 
inaczej i dziś, Wołowski w. 8 
punktach ujmuje wnioski, z 
których wynika dobra wola 
państwa ludowego i zła wola 
Episkopatu jeśli chodzi o ure 
guiowamie stosunków między 
Kościołem a Państwem. 

Wydarzenia dni ostatnich 
potwierdziły po raz tysięczny 
tę tezę. Prowokacja lubelska 
lub bandytyzm ujętego z bro 
nią w ręku księdza w Krako 
wie — to tylko fragmenty tej 
samej antypolskiej akcji xle- 
rykalnego wstecznictwa. 

Broszura Wołowskiego po- 
winna się znależć w każdym 
polskim domu. (jr) 


Iva szpaltach czasopism 


Dobrze i źle 


Obą nasze czołowe czasopis 
ma literackie zajmują się na 
dal zagadnieniami plastyki i 
teatru,  dyskutowanymi na 
zjazdach w Katowicach i Obo 
rach. Nowy numer „O dr o- 
dzenia“ drukuje artyku- | 
ły wiceministra Sokorskiego 
pt. „O realistyczną plastykę 
naszej epoki“ oraz uwagi Ma- 
rii Czanerle na marginsie dy- 
skusji oborskiej — „Sprawa 
nowego aktora“. 

„Kuźnica“ przynosi ob 
szerny artykuł Juliusza Kra- 
jewskiego pt. „Na drogach „do 
malarstwa socjalistycznego", 
omawiający obecną sytuacje 
w dziedzinie plastyki potskiej 
na tle jej historycznej prze- 
szłości i stawiający konkret- 
ne postulaty na przyszłość, 

W „Kużźniey' dzieją się zre 
ezta dziwne rzeczy, Przede 
wszystkim nic nam nie wiado 
mo o tym. jakoby „Nowe Dro 
gi* miały przestać wychodzić, 
jak to sugeruje nie wiadomo 
dlaczego redakcja „Kuźnicy“ 
w tytule brzmiącym „Ostatni 
numer Nowych Dróg“ (str. 7). 
Po drugie ze zdumieniem 
przeczytaliśmy, na tej samej 


-ej stronie w artykule pt. 
„Kultura _ wsi“, że „groźny 
M a r k s, który dotychczas 


był wrogiem kultury (!), prze 
mienił się w mądrą Miner- 


we“ (!1!). Szanowanemu i sza- 
nującemu się pismu literac- 
kiemu tego rodzaju lapsusy 
korektorskie stenowczo nie po 
winny się zdarzać. 

Nowy, piąty numer „T e a- 
tr u“ przynosi szereg cieka- 
wych pozycji, m. in. fragment 
rozprawy Georga Lukacsa 0 
debacie nad „Sickingenem“ 
pomiędzy Marksem i Engel- 
sem a  Lasallem, Teofila 
Trzcińskiego rozważania o in- 
scenizacjach „Kordiana“ Sło- 
wackiego oraz interesujący ar 
tykuł St. W. Balickiego o „Ma 
zapie* Słowackiego į; dwóch 
premierach tej sztuki — w te- 
atrach krakowskim i wroc- 
ławskim. Słowackiemu poświę 
ca także swoją recenzję Ju- 
lian Wołoszynowski, pisząc o 
„Marii Stuart“ w interpreta- 
cji gdyńskiego teatru [Iwo 
Galla. Na uwagę zasługują 
również uwagi o teatrach pra 
skich, napisane przez Roma- 
na Szydłowskiego. 

Tygodnik „Przyjaźń? 
przynosi w numerze poświę- 
conym  Świętu Odrodzenia, 
ciekawe szczegóły o urbani- 
styce radzieckiej (bardzo dla 
nas obecnie aktualny temat), 
wspomnienie o Feliksie Dzier 
żyńskim oraz ilustrowaną kro 
nikę teatrów ZSRR w 150-:e- 
cie urodzin Puszkina. (im) 


Z KRAJU 


w kilku wierszach 


NOWE SUSZARNY* ZBOŻA NA| 
DOLNYM ŚLĄSKU 


Polskie Zakłady Zbożowe na Dol 
nym Śląsku uruchomiły ostatnio 
dwie nowocześnie urządzone su- 
szarnie zboża, zdolne do przesa1- 
szania 40 ton zboża dziennie. Na 
Dolnym Śląsku czynnych jest obe- 
cnie 11 suszarni mogących przesu- 
szać ponad 90 ton zboża na godzi- 
nę. 

ZNIWA W WOJ. RZESZOWSKIM 

W woj. rzeszowskim, przy sprzy 
Jającej słonecznej pogodzie, część 
sospodarstw mato i średnicrolnych 
przeprowadza zbiory przy pomocy 
zniwiarek, dostarczonych przez 0- 
srodki maszynowe. Część gospe- 
darstw prowadzi zbiór zboża przy 
użyciu kos. 

PDT W SOPOCIE UZYSKAŁ 

SZTANDAR PRZECHODNI 


w Sopocie odbyła się uroczy- 
stość przekazania załodze PDT 
sztandaru przechodniego za-uzyska 
nie pierwszego miejsca we współ- 
zawodnictwie pracy. 

Dom Towarowy w Sopocie, który 
pierwszy wysunął idee współzawod 
nictwa pomiędzy PDT wyróżnił 
się m, in. najwyższym przekrocze- 
niem obrotów za rok 1948. 


"KURS DLA ZATRUDNIONYCH 
PRZY SKUPIE ZBOŻA 


w Liceum Agrotechnicznym w 
Bydgoszczy odbywa się kurs dla 
pracowników zatrudnionych przy 
skupie zboża w gminnych Spółdziel 
niach S€h, Powiatowych Związ- 
kach Gminnych Spółdzielni i mły- 
nach Polskich Zakładów Zbożo- 
wych. 3 

Na kursie przeszkolonych będzie 
300 osób. 


KOBIETA BURMISTRZEM 
W Sokołowie Małopolskim (pow. 
Kolbuszowa) odbyły się wybory 
purmistrza rtiasta. Burmistrzem zo 
stała Janina Furma owa, przewod 
nicząca Ligi Kobie: i gorliwa ezia 
ławica społeczna. 


„WAŁBRZYCH* PRZEKROCZYŁ 
PLAN PRODUECJI PORCELANY 


 ameemowa Fabryka Porcelany. 


„Wałbrzych* wykonała plan pro- 
dukcji na II kwartał br. w 130,3 
proc, Plan produkcji porcelany 
dekorowanej przekroczyła fabryka 
o 43,4 proc. 


ODZNACZENIA DLA 
PRZODOWNIKÓW PRACY 
W KOLEJNICTWIE 
35 kolejarzy z placówek podleg- 
łych DOKP - Gdańsk otrzymało 
dyplomy uznania za wybitne osią- 
gnięcia we _ współzawodnictwie 
pracy. Za pomysły racjonalizato:- 
skie, wynalazki i ulepszenia Mini- 
sterstwo Komunikacji przyznało na 
grody pieniężne 12 kołcjarzon z 
tej dyrekcji. 


WŁÓKNIARZE KORZYSTAJĄ 
Z WCZASÓW 
Pracownicy przemysłu włókienni 
czego korzystają w lecie br. z Sze- 
roko zakrojonej akcji wczasów ict- 

niech. 

W maju, czerwcu i lipcu br. ska 
rzystaio z wczasów ok. 15 tys. włók 
niarzy, Na sierpień wydano już 7 
tys. skierowań. 


JUNACY KIEROWCAMI 
POJAZDÓW MECHANICZNYCH 
W wojewódzkim ośrodku "vyszko 

lenia motorowego „Służby Polsce“ 
w Rzeszowie 200 junaków ukończy 
ło w ciągu roku kursy szoferskie. 
Po egzaminie państwowym absol- 
wenci kursów „SP“ otrzymują pra 
wo 3 kategorii na prowadzenie po- 
jazdów mechanicznych i kierowani 
są na praktykę. 


10 WŁÓKNIAREK OTRZYMAŁO 
PREMIE 


W państwowych Zakładach Prze- 
mysłu Lniarskiego nr 13 odbyłe 
się uroczyste rozdanie 10 przodow 
nicom pracy premii przyznanych 
przez Zw. Zaw. Włókniarzy. Nagra 
dzone tkaczki zaoszczędziły ośtat- 
nio przy obsłudze nowego typu ma 
szyn tzw „czwórek ok. 815 tys, zł. 

LUDNOŚĆ ŁOWICZA WITA 
JUNARÓW 

(Koresp. wł.) W tych dniach w 
Łowiczu odtyło się uroczyste przy 
witanie 195 junaków „SF“ powra 
cających z woj. gdańskiego. 


Najzdwiniejszy z lunaków., ptp 


lowy Stępniewski w nągrodę za do 
bea pracę otrzyniał rower, (œL) 


TRYBUNA LUDU 


GESTAPO W HABITACH 


Długą, pustą drogą między 
ogrodami warzywnymi- dwóch 
zakonników — jeden. silny o 
szerokiej mięsistej twarzy, dru 
gi mały, szczupły i szary, jak 
szczur, weszło do wsi. Szli wol | 
no, krokiem lekko skradają- | 
cym się, chociaż o tej porze, 
godzinie poobiedniego odpo- 
czynku, nie było w uliczsach 
żywej duszy. W ciszy wiejskie 
go popołudnia stuk podkutych 
sandałów, mimo że tłumiony 
ostrożnym stąpaniem, dzwonił 
głucho, bystre spojrzenia bra- 
ciszków lustrowały puste okna. 
Minęli róg ulicy, kiedy spo- 
strzegli starca siedzącego przy 
kopcu kartofli + z obojętnością 
strugającego kij złamanym ko 
zikiem, 

— Ten kraj to Higueruela. 


mój bracie? — zapytał go ten 
większy. 
— Tu się znajdujecie ojco- 


wie — odpowiedział starzec 


I 
| 
apatycznie. 

— Jesteśmy tylixo braciszka- 
mi — prostymi braćmi zakon- 
nymi.. — Starzec posłał im 

| 


podejrzliwe spojrzenie. 

— A gdzież to wędrujecie 
braciszkowie w tej okolicy? 
Kwiecień się kończy; o tej po- 
rze słońce przypieka więcej 
niż człowiek może wytrzymać... 

.— Idziemy do Chinchilla... — 
odpowiada mniejszy. Zbiera- 
my jałmużnę dla biednych. 

Stary wyprowadził ich na 
drogę i dwóch jałmużników za 
częło dzwonić i kołatać do 
wszystkich drzwi. Prawie wszę 
dzie ten niższy zaczynał swym 
nosowym głosem: 

— Jałmużna dla biednych, 
przez miłość do Boga... 

Plon mie był obfity. Po 
dwóch godzinach dwa zielone 
mieszki mnichów były niemal 
tak samo chude, jak w chwili 
przybycia do Higuerueli. Pra- 
wie wszędzie przyjęcie było 
zimne, często dziwnie niespo- 
kojne. 

Rzeźnik w Higuerueli 

Wieczór zapadł, kiedy przy- 
byli do rzeźnika. Zobaczywszy 
ich, nie okazał radości, ale ten 
niższy zaczął mimo to: 

— Idziemy do Chinchilla. 
Wóz przyjedzie dopiero jutro, 
a my nie możemy już iść pie- 
szo tych dobrych 5 mil, które 
nam zostały. Czy nie moślibyś- 
cie odstąpić nam jakiego kąta 
do spania. 

— Nie mam żadnej izby, że- 
by was ulokować... — podjął 
chłodno człowiek. 

— A w stodole... Jest chyba 
stodoła? 

— Nie bardzo. 
użytku, 

Dwaj zakonnicy i rzeźnik 
byli sami. Tęgi mnich nie rzekł 
nic więcej. Szybkim ruchem 
podwinął habit i ukazał pas z 
zań pistoletem i 


Jest nie do 


zatkniętym 
ładownicami. 
— Mówmy otwarcie, przyja- 
cielu — powiedział twardym 
głosem — jesteśmy guerillero- 


sami — partyzantami grupy 
Lewantu, która jak wiesz ope- 
ruje tutaj. 


Rzeźnik spojrzał nań zasko- 
czony. 

— Dlaczego mi to opowiada- 
cie? Co ja mam wspólnego z 
guerillerosami? 

Tamci dwaj uśmiechnęłli się. 

— To zrozumiałe, że się 
boisz. Ale wysłuchaj paru 
szczegółów i nazwisk tych, któ 
rzy nas wysłali, to cię uspo- 
koi... 


Dnia 18 lipca 1936 roku 


wspierani przez hitlerowskie 


hiszpańscy faszyści Franco 
Niemcy i faszystowskie 


Włochy, napadli na hiszpańską republikę ludową. 


Od tego czasu hiszpański 


naród walczy po dziś dzień 


o swoją wolność i niepodległość. Zmieniają się tylko for- 
my walki. Spośród domów Madrytu i Barcelony, z bi- 


tewnych pól Estramadury i 


Guadalajary — walka prze- 


niosła się w podziemia konspiracji, lasy i góry partyzanc- 


kich zmagań. 


Drukujemy deiś reportaż wybitnego publicysty i dzia- 
łacza Komunistycznej Partii Hiszpanii J. Izcaray'a, który 
brał udział w obronie Madrytu i zamieszczał przez cały 
okres wojny domowej swe artykuły i reportaże w „Mun- 


do Obrero“ i „Frente Roja“. 
Niedawno ukazał się w ZSRR 
opowiadań i 


„Ogoniok* zbiór 


nakładem czasopisma 
nowel partyzanckich 


J. Igcaray'a w przekładzie na język rosyjski. 


Wymienili nazwiska wielu 
partyzantów głośnych w okoli- 
cy i przyjaciół rzeźnika. 

— Jesteśmy z nimi. Ostatni 
raz daliśmy tamtym łupnia 
trzy dni temu między Jativa 
a Montes. 

— Tak, słyszałem o tym... 

Rzeźnik, który nie raz i w 
różnych okazjach pomagał par 
tyzantom nie miał już żadnych 
wątpliwości i patrząc na bra- 
ciszków wybuchnął śmiechem. 

— Widziałem już guerillero- 
sów przebranych za gwardzis- 
tów, ale nigdy nie widziałem 
żadnego przebranego za mni- 
cha... 


Patrioci 


Siedzieli przy stole i pożerali 
kopiaste dania, które im poda- 
ła rzeźniczka, snująca się jak 
cień po izbie... 

— Musimy dobrze poznać 
wieś — nalegał jeden z gości. 
Wiesz dobrze, że nasze bazy są 
teraz niedaleko stąd. Chcemy 
się wzmocnić i dlatego musimy 
wiedzieć na kogo można li- 
CZYCH 

W Hiszpanii związanej i z 
zakneblowanymi ustami ludzie 
zastanawiają się trzy razy dłu- 
żej niż gdzie indziej, zanim coś 
powiedzą, ale skoro upewnią 
się, że są między swoimi otwie 
rają dusze i dają upust swoje- 
mu bólowi i powstającej na- 
dziei. 

Rzeźnik powiedział: 

— Prawie wszyscy we wsi 
są z nami. Sympatyzują z Re- 
publiką chociaż jeszcze nie zde 
cydowali się na działanie, ale 
wkrótce ośmielą się. 

— W tej chwili jest dwóch 
ludzi w Higuerue., gotowych 
na wszystko. Jeden to czelad- 
nik od piekarza, drugi to ja. 
Mam czterech synów i najwiejx 
szy nie ma więcej niż 3 pię- 
dzi od ziemi. Ale partyzanci 
mogą na mnie liczyć... cokol- 
wiek by się stało... To wszyst- 
ko... 


Rozmawiali jeszcze długo. 
Kiedy goście odeszli do przy- 
gotowanego dla nich pokoju, 
rzeżnik zwrócił się do żony: 

— Ani słowa o tym wszyst- 
kim, oczywiście. 

— To nie pierwszy raz — od 
parła kobieta, I spoglądając u- 
ważnie na męża dodała: 

— Jesteś pewien tych ludzi? 

— Dlaczego to mówisz? 

— Nie wiem... Nie podobają 
mi się... 

— Eh... Głupstwa!.. 


Spotkanie w lasku dębowym 
Jeszcze przed świtem gospo- 


darz zbudził 2 meżczyzn. Przed 
odejściem jeden rzekł do nie- 
30: 

— No. Oni potrzebują żyw- 
ności, tam w górze! Czy mógł- 
byś zawieźć coś nie coś, jak 
ostatnim razem? 

— Naturalnie. Jutro dostar- 
czę kilka kilo mięsa... 

— Tym razem nie idź na pra 
wo. Obejdź dokoła wzgórze. 
Będziemy cię czekać z innymi 
towarzyszami na skraju lasku 
dębowego... 

Obaj mężczyźni odeszli. Na- 
zajutrz rzeźnik obładował osła 
wszystką żywnością, jaką mógł 
zdobyć i udał się na spotkanie. 
Po chwili dostrzegł ciemną pla 
mę dębów. Zagwizdał trzy ra- 
zy, w równych odstępach, na- 
śladując do złudzenia kosa. 
Bylo to hasło, którego używa- 
no zawsze przy spotkaniach z 
partyzantami. Nagle zatrzymał 
się. Żadnej odpowiedzi. Za to 
w górze na skraju lasku de- 
bowego, o kilkadziesiąt kro- 
ków przed nim ukazała się gru 
pa ludzi z karabinami i taś- 
mami amunicji na piersiach. 
Rzeźnik zaniepokoił się. Oprócz 
dwóch, w których rozpoznał 
wczorajszych mnichów, wszys- 
cy inni byli mu obcy. Nie wi- 
dzieli go. Stał ukryty za wiel- 
kim kamieniem i przyglądał 
się im uważnie. Wątpliwości 
nie trwały długo. Jeden ze 
zbrojńych oderwał się od gru- 
py i rzeźnik poznał go natych- 
miast. Charakterystyczne uty- 
kanie zdradziło policjanta. 
Rzeźnik widział go kilka razy 
w Bistro w Higuerueli, węsza- 
cego. za” guerillerosami. Zrobił 
w tył zwrot i zaciął oślicę. 
Przybył do Higuerueli prawie 
bez tchu. 

Żona, która oczekiwała go 
niespokojna, ujrzała w oczach 
męża strach. 

— Co się stało? — Mów! 

— Miałaś rację. Oszukano 
mnie. Ci dwaj to nie guerille- 
rosi, to policjanci... 

Nic nie odpowiedziała. Przy 
tuliła tylko mocno do siebie 
dwoje dzieci, kręcących się do- 
okoła jej nóg. z 


Stracenie patriotów 


Oto widać jak się poruszają 
między wzgórkami, rozwiną- 
wszy się w tyralierę, dookoła 
wsi — kilkudziesięciu gwardzi- 
stów pod dowództwem fałszy- 
wych guerilierosów. 

Oddział przebiegł uliczki ze 
stukiem butów i szczękiem bro 
ni. Ludzie ryglowali drzwi i 
wyglądali przez okna. 


Tymczasem porucznik, dwóch 
zakonników i dwóch tajnia- 
ków wtargnęło do rzeźnika. 
Wyciągnęli z pokoju, prawie 
wlokąc po ziemi jego żonę, u 
której spódnicy przykucnęło 
czworo maleństw  piszczących 
w przerażeniu. 

— Twój mąż! Gdzie jest twój 
mąż?! 

— Wyszedł — rzuciła twar- 
do, nieustępliwie. 

Zabawili u niej dość długo. 
Potem zawrócili na plac, a tro- 
che później inni gwardziści z 
tych, którzy otaczali wieś, przy 
prowadzili rzeźnika i czeladni- 
ka piekarskieg0. 

— Gdzie są partyzanci?... 

Zaświstały baty, ale nie po- 
wiedzieli nic. Zmaskrowane 
ciała były, jak dwie krwawe 
plamy, kiedy oprawcy zatrzy- 
mali się, aby zaczerpnąć tchu 

Skończyła się ta noc straszna 
dla Higuerueli. Dawno : już 
słońce wstało, a wieś wydawa- 
ła się wymarła. Nagle rozlegi 
się warkot motorów i dwa au- 
ta zatrzymały się na placu. Wy 
siadło kilku policjantów, za ni- 
mi blady, wymokły człowiek, 
falangista — Laposte Giron, 
gubernator Walencji. Obok nie 
go służalczy i zgięty kręcił się 
drugi pies frankistowski — Ca- 
no, szef policji w Stolicy Le- 
wantu. Na spotkanie dygnita- 
rzy wyszedł porucznik i zapro- 
wadził ich do więzienia. 

— Czy wszystko gotowe? 

— Wszystkie otrzymane roz- 
kazy zostały wykonane... 

Gwardziści uformowani na 
placu w czworobok błyszczeli 
stalowymi hełmami i trójgra- 
niastymi kapeluszami. Dygni- 
tarze oparli się o balustradę 
zielonego balkonu  merostwa, 
jak na popołudniowych igrzy- 
skach byków. 

Wzorowo! Ma być wzorowo. 
— Tak rozkazał gubernator. 
Ale jego plany zostały pokrzy- 
żowane. 

— Powiedziałem, że chcę wi 
dzieć wszystkich mieszkańców 


wsi na placu — ryczał Cano., 


— Nie znaleźliśmy nikogo... 

— Jakto? Nie mogli wyjść ze 
wsi. Jest otoczona... 

— Tak. Ale chowają się po 
piwnicach i ogrodach. Jakby 
ich ziemia pochłonęła. 

— Więc dobrze. Niech wypro 
wadzą skazanych... 

Z rękami związanymi na ple 
cach, w koszulach otwartych 
na piersiach dwaj przyjaciele 
wyszli na plac. Postawiono ich 
pod murem. 

Nikt z mieszkańców wsi nie 
ukazał się na placu. Jak prze- 
czucie zemsty i kary, która na 
dejdzie, cisza zawisła nad sze- 
regami morderców. 

— Ładuj broń! — wrzasnął 
porucznik. jakby chciał prze- 
krzyczeć tę straszną ciszę. 

Rozlegi się suchy odgłos re- 
petowanych karabinów. I ten 
sam głos naglący: 

Ognia! 3 

Po salwie — krzyk. Krzyk 
rozdzierający, straszny, w któ- 
rym był caiy ból i nienawiść 
Higuerueli. Szeregi trójgrania- 
stych zwróciły głowy w stronę 
okna. Twarz kobiety znikła. 
Higueruela wydała tylko ten 
krzyk, ale jeśli można by go 
przetłumaczyć na ludzki język, 
ten krzyk znaczyłby „Spra- 
wiedliwości!'* 


Ttłumaczył Witold Zalewski 


Medycyna wyświetla zagadkę „cudów“ 
Jan Tabor 


W świecie mikrobów, z któ 
rym  współżyjemy, odrębną 
grupę stanowią bakterie pro- 
dukujące barwiki  (baktecie 
chromogenne). Wszystkie nie- 
mal barwy są tam reprezento 


| wane. Kolonie tych bakterii, 


widoczne gołym okiem, przy” 
bierają kolory fioletowy. in- 
dygo, niebieski, zielony, żółty 
i czerwony zależnie od ich ga 
tunku, 

Kolor czerwony mają kolo- 
nie bacterium  prodigiosum 
czyli „bakcyla cudów“. Ten 
gatunek powoduje niekiedy 
nagłe pojawianie się krwisto 
czerwonych plam na pokar- 
mach lub starych obrazach, 

Drobnoustrój ten jest do- 
brym znajomym pracowni 
bakteriologicznych, gdzie ze 
wzgiędu na swe własności i 
mieszkodliwość używany jest 
do badań naukowych. „Bakcyl 
cudów" hodowany w ciepło- 
lcie 37° C traci swe barwiko- 
| twórcze własności. Rozwojo- 
wi krwistego barwika sprzyja 
natomiast dodatek środka 
chemicznego winianu sodu. 
Barwik szczególnie żywo po- 
jawia się na pożywkach wę- 
glowodamowych jak- kroch- 
mal, maka, kartofle itd. Nao- 
gól barwiki żółte i ezerwone, 
wytwarzane przez bakterie. 
nie rozpuszczają się w wô- 
dzie, stąd niemożność ich zmy 
cia rozpuszczalne są nato- 
miast w silnym alkoholu, 

„Bakoyl eudów* jest mies» 


mieszkańcem zbiorników wod 
nych, gdzie bierze czynny u- 
dział w przemianach materii 
i jest integralnym czynnikiem 
procesów życia w Świecie wod 
aym. e 

* 


Natura jest celowa. Bakte- 
rie wytwarzające barwik ma 
ją swą role do spełnienia, Nie 
które gatunki przenoszą siar 
kę do gleby, inne znów żela- 
zo. W bacterium proadigiosum 
barwik powstaje jako wynik 
procesu utleniania jonu wodo 
ru. 

Bakcyl „cudów* może wy- 
wołać „chorobę mleka“, O- 
becność tego bakcyla lub je- 
mu pokrewnych w naczyniach 
na mleko zmienia barwę mle 
ka na krwistą. W ten sposób 
mogą powstać oskarżenia © 
czary i rzucanie uroków, 

Rozpowszechnianie się bac- 
terium prodigiosum, badano 
iprzy pomocy różnych ekspery 
mentów. Zasiewano nią chmu 
ry z samolotu łab wypuszeza- 
no z wiatrem suszone hodowle 
na miasta. Zasięg tego „me- 
wu“ obserwowano z łatwo- 
ścią po zjawianiu się krwis- 
tych kolonii. W podobny spo 
sób w mieście wywołać moż- 
ma „epidemię krwawych lez“ 

* 


tło faktów przyrodniczych w 
miejsce średniowiecznego za- 
bobonu, szli ciernistą drogą. 
I tak Pasteura — twórcę bak- 
teriologii—ostrzegano przed þa- 
daniami bakteriologicznymi. 
które podważały teorię samo- 
rództwa, twierdząc, że są to 
tajemnice, które Istota Naj- 
wyższa zakryła przed umy- 
słem ludzkim na zawsze i 
człowiek na te badania nie po 
winien się porywać. Zą podob 
ną tajemnicę uważano po- 
przednio trąd oraz mechanizm 
krążenia krwi, który został 
odkryty w roku 1628, dzięki 
czemu dzisiaj dla wszystkich 
jest oczywista rola serca, tęt- 
nie i żył. 


Innym przykładem ciemno- 
ty jest wiara w opętanie przez 
diabła. Fanatyzm religijny 
średniowiecza powodował 
zbiorowe psychozy biczowni- 
ków, którzy półnago, chłosz- 
cząc się wzajemnie, przebie- 
gali Europę i pociągali inne 
ofiary na trasie swych po- 
chodów (XIII wiek); XV wiek 


przyniósł nasilenie epidemii 
szalonych tańców, wreszcie 


już w nowszych czasach — w 
roku ł609 — zapisali kronika 
rze epidemię szczekania, W 
takim klimacie psychicznym 
lmnożyły się wypadki „opęta- 
miła pez difbła*, szczególnie 
-wóród kobiet. Ma starych obra 


|kodliwy dla zdrowła, jest op! Uczeni; którzy wnest Świa |zach zachowały sią postacie 


opętanych, którzy wiją się 
przed św. Ignacym Loyola, w 
czasie jego egzorcyzmów. 
Wielu czytelników spotkało 
się zapewne z formułkami eg- 
zorcyzmów w powieściach Ste 
fana Żeromskiego. Najczęst- 
szą metodą było umieszczanie 
opętanego w kościele wśród 
narysowanego kredą koła, na 
którym był magiczny napis: 
„Aga, Gaba, Emanuel", Zwią 
zanego stułą opętanego, ksiądz 
egzorcyzmował i kropił wodą 
święconą. Zabieg ten niekie- 
dy pomagał, częściej jednak 
wzmagał napady opętania. O- 
pętanie kończyło się niekiedy 
tragicznie, gdyż niejednokrot- 
nie niewiasta, która wyznała, 
że miałą stosunek cielesny z 
diabłem, kończyła na stosie, 


Światlejsze umysły powąt- 
piewały w udział diabła w o- 
pętaniu. I tak lekarz Jan Wier 
w XVI wieku pisał, że „opęta 
nie mija u niewiasty, jeśli ja 
zbić rózgą“, 

W obecnych czasach opeta- 
nie przez diabła nazwano histe 
fią i w ten prosty sposób poz- 
bawiono diabła udziału w tei 
chorobie, Nad wyświetleniem 
zjawisk histerii wiełkie zasłu 
gi położył m. in. lekarz — Po 
lak, zamieszkały we Francji— 
Babiński i inmi. 


Jeszcze tylko w najciemniej 


szych zakamarkach obskuran | 


tyzmu zachowała się wiara 
WwW „Ope taria preez diabła“, 
czy też w „krwawe izy“: 


|i 


Tablice orientacyjne 
współzawodnictwa pracy 
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Pracownicy zatrudnieni przy budowie osiedla muranow- 


skiego na odcinku C mogą łatwo 


kontrolować wyniki 


współeawodnictwa pracy, dzięki pomysłowym tablicom 
orientacyjnym, które umieszcza się przed, budowlą. 


SZACHY 


KONKURS „A“ 
ZADANIE Nr 27 


J. V. Utlehla 


(II nagr. „Magazinet“ 1949 


KONKURS „B“ 
Zadanie Nr 27 


Pozycja powyższa powstała 


w jednej z partii simultano- 
wych O, Durasa, granej z nie- 
znanym amatorem. Grający bia 
łymi arcymistrz czeski i jedno- 
cześnie znany kompozytor za- 
matował przeciwnika w prze- 
piękny sposób, według wszel- 
kich reguł zadaniowych. Jak? 


PÓŁTINAŁY SZACHOWYCH 
MISTRZOSTW ZSRR 


XVII Championat ZSRR, po 
dobnie jak wszystkie powojen- 
ne poprzedzony zostął czterema 
turniejami półfinałowymi. Sto- 
sowana dawniej liczba dwu, 
które gromadziły około 40 mi- 
strzów — okazałą się przy ma- 
sowym rozwoju szachów w 
ZSRR niewystarczająca, Tego- 
roczne półfinały, rozegrane w 
Moskwie, Leningradzie, Wilnie 
i Tyflisie zgromadziły łącznie 
70 czołowych mistrzów i „kan- 
dydatów“ z których 11 zdobyło 
prawo gry w finale, Jak wia- 
domo do finału bez elimina- 
cji dopuszczani są w ZSRR 
tylko arcymistrzowie, których 
kilku zresztą uczestniczyło dla 
treningu w turniejach półfina- 
łowych. 

Wyniki turniejów półfinało- 
wych były następujące: 

Moskwa: Aronin 11, Liubliń- 
ski i Goldberg po 101/, Kan i 
Mojsiejew po 10, Ałatorcew i 
Poliak po 91/, Fridsztejn 9. 
Abramow i Kamyszkow po 815, 
Chasin 8, Czerep 61/, Bei- 
lini 6, Liskow i Batujew po 
514, Bonicz-Osmołowski 31/2, 
Chawin 3. x 


Leningrad: arcymistrz Bon- 
darewski i Tajmanow po 1014, 
arcymistrz Lewenfisz 10, Kopi- 
łow 91/s, Ufimcew, Zagoriański, 
Kuzminnich 1 Tarasow po 9, 
Koblene, Lisicyn i Rawiński po 
815, Dubinin, Krognis, Rand- 
wiir i Szamajew po 8, Zagorow 
ski i Zamichowski po 7, Es- 
trin 4 

Wilno: Mikenas, Sokolski i 
Furman po 111/, Bannik 11, 
Bastrikow i Biwszew po 10, 
Czechower 91/a Simagin 9, Wi- 
staneckis i Kiryłow po 8, 
Ratner 8, Kopajew i Rowner 
po 71/3, Dus Chotimirski i Aru- 
lajd po 7, Aratowski 6, Fodol- 


| ny 51%, Watnikow 314. 


Tyflie: Geller 1115, Petrosan 


Chołmow po 10, Nowotelnow 


Foto AR 


i Czistiakow po 9, Greczktn, M 


wicki, Makagonow i Ebralidze 
po 81/,, Wasiliew 8, Klamam 
i/a Neżmetnikow 1, 


po 6, Pogrebysski 51, Arama- 
nowicz 5. 


Po trzech pierwszych z każ- 
dej grupy zakwalifikowało się 


do finału, jedynie w grupie le- 


ningradzkiej, z uwagi na udział 


arcymistrzów — dopuszczone 
pierwszą czwórkę. 
Charakterystyczną cechą 


wszystkich turniejów półfina- 
łowych był zdecydowany tri- 
umf młodzieży: Geller, Petro- 
san, Aronin, Chołmow, Tajma- 
now, Furman to gracze w wie- 
ku około 20 lat. Ze starszej ge- 
neracji z turnieju tym razem 
wyeliminowani zostali mistrzo- 
wie tej klasy co Kan, Ałator= 
cew, Lisicyn, Czechower, Sima 
gin Jest to dla szachistów po- 
ważną niespodzianką, która jed 
nocześnie wskazuje na wysoki 
gai turniejów półtinało= 


GAMBIT HETMANA 


grany w I rundzie meczu Pob 
ska—Węgry, Warszawa 9.7.49. 
Białe: Szilagyi 
Czarne: Tarnowski 

1. d4, d5. 2. c4, c6. 3. Sf3, Sf6. 
4. Sc3, e6. 5. e3, $b-d7, 6. Gd, 
Gds. 
Ge7, czarne chcą jednak spo- 
wodować komplikacje). 7. 0-0, 
0-0. 8. c4, d:c4. 9. G:c4, e5 
10. Gg5, He7. 11. Wel, e:d4 
(Prawdopodobnie nieco za 6- 
stre, należało grać 11... We8. Ale 
czarne w dalszym ciągu dążą 
do powikłań). 12. e5, S:e5. 13. 
Sed, S$:c4?! (Trudny wybór: po 
13.. Gg4. 14. H:d4 białe uzy- 
skiwały decydujący atak.) 14. 
S:f6%*. g:f6. 15. W:e7, Gie”. 16. 
Gh6. (Białym, które zdobyły het 
mana, za dość dużą co prawda 
ilość materiału nie uśmiechał 
się wariant 16. H:d4, f:g5. 17. 
H:c4, Ge6 z trudną grą.) Wd8. 
17. He?? (Lepsze 17. Hb3, jed- 
nak nie 17. S:d4? Se5!) Ge6. 18. 
Wał, c5. 19. h3 (Aktywne ruchy 
białych wyczerpały się i mu- 
szą one oczekiwać kontrakcji 
czarnych.) Sd6. 20. Sh4, Kh8. 
21. f4, Wd?! 22. b4, b6. 23. bic5, 
b:c5. 24. Hf3, Wc8. 25. f5, G:a2. 
26. Hg3, Wg8. 27. Ha3, Gd5. 28. 
H:e5 (Białe nie widzą pułapki, 
ale i po innych posunięciach 
partia ich jest przegrana). S:f5. 
29. Hh5, S:h4. 30. H:d?, W:g2+. 
31. Khi, Ga8!! (Zadaniowy 
ruch, po którym czarne szybko 
wygrywają.) 32. Wel, Wg8 +. 
33. Wce6, S£f3. 34, Gg7 + (Jedy- 
ne) K:g7 (Nie 34.. W:g7? 85. 
Wc8+-.) 35. Hg4-, Sg5. 36. 
Hd?, Ge5. 3%. Kgl, Sf3+. 38. 
Kf1, Se5. 39. Hd5, Gf8. 40. H:d4, 
G:c6 i białe poddały się. 

Uwagi oryginalne A, Tarno- 
wskiego dla „T. L.“ 


Kronika teatralna 


Zespół teatru miejskiego w 
Bydgoszczy pod dyr. A. Gąs- 
sowskiego rozpoczął objazd wsi 
pomorskich, urządzając na 
wolnym powietrzu przedsta- 
wienia radzieckiej komedii 
Uspieńskiego „Przyjaciele“. 

* 


Zespół teatru im. St. Jare 
cza w Olsztynie wystawił ka» 
lejno we wszystkich miatśgch 
powiatowych woj. otsztyńskia 
go sztukę IL. Kruczkowskiege 
„Odwety*, 7 

x ys 

w  Wąbrzeżnie odbył stę 
wielki konkurs chórów pomor 
skich, w którym wzięty udział 
zespoły z Grudziądza. Włocła- 
wka, Torunia, Aleksandrowa 
Kujawskiego, Chelmży, Lip- 
na i in. Pierwsze miejsce zdom 
twi toruński chór rzemieślnie 
czy „Dzwon“ pod dyrekcją 
prof. Wieczorka 


Kaspa- 
rian 614, Lubeński i Solmanis 


(Prawidłowsze jest 6... | 
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